
(Qok XIII. Nr 5 4 2 SOSNOWIEC, wtorek 15 grudnia 1958 roku. Cena numeru 10 groszy

ceny u e m z tŃ
ta  wiersz milime­
trowy przed 1 1 loty 
w tekście 50 «r., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia taDelarycz- 
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro- 
tej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
la zastrzeżenie miejsca 
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Zapowiedź przemówienia szefa rządu włoskiego
Cztery żądania Mussoliniego 

pod adresem Francji
PARYŻ, 12. 12. —  K orespondenci dyplo  

m atyczn i u m ia rk o w an y ch  p ism  tu te jszych  s i 
zgodni w  tw ierdzen iu , że k o n flik t francusko - 
w łosk i przechodzi obecnie ze s tad ium  dem on 
s lracy j, k tó re  w ciągu  całego tygodnia trzy  
m ały  w  nap ięc iu  opinię F ra n c ji, do fazy zaa 
cznie spoko jn iejszej, w  czasie k tó re j sfo rm u  
łow ane będą k o n k re tn e  żądan ia  rząd u  w io  
fkiego, o wiele oczyw iście m niejsze o<i żądań, 
w ysuw anych  przez dem onstran tów .

W edług w iadom ości z Rzym u, żądan ia  te 
s fo rm u łu je  M ussolini w  czasie sw ej m ow y, 
k tó rą  m a w ygłosić w S ardynii. D om agać się 
o)i będzie, wTedhig koresponden tów  rzy m ­
skich. zała tw ien ia  przez F ran c ję  i Anglię na  
s tęp u jący ch  sp raw :

1) R eorganizacja  tow arzystw a k a n a łu  Su 
ezkiego na przedsięb io rstw o  użyteczności pu 
b licznej, w  k tórego  ko n tro li w zięłyby u d z ia ł 
rów nież i W łochy ; 2) daleko  idących u 
stępslw  F ra n c ji w porcie  D żibuti i i i a  kolei, 
k tó ra  łączv D żibutti z A ddis A bebą; 3) u 
dzielenia ludności w łoskiej w  T unisie  dale 
ko  idące j au tonom ii; 4) zała tw ien ia  sp raw y  
h iszpańsk ie j przez p rzyznan ie  gen. F ran co  
p ra w  s tro n y  w o ju jące j.

M ussolini m a  w ysunąć  te żądan ia  rów nież 
w  czasie w izyty p rem iera  C ham berla ina  i lo r 
da  H a lifax a , licząc przede w szystk im  na ich 
ak c ję  pośredniczącą pom iędzy W łocham i i 
F ran c ją .

D em onstrac je  an ty fran cu sk ie  w e W ło

szech m a ją  ustać.
O ile  p r a s a  le w ic o w a  d o m a g a  się , a ż e ­

b y  rz ą d  f r a n c u s k i  w y s tą p i ł  o s tro  p r z e ­
c iw k o  R zy m o w i, a  n a w e t o d w o ła ł sw pgo  
am basado ra , zainstalow anego p rzy  Kwi- 
ry jia le , prasa umiarkowana jest przeciw­
na stosow aniu  wszelkich ferodków g w a ł­
tow nych  i doradza bagatelizow anie ro­
szczeń w łoskich. Takiem u n astaw ieniu

k ó ł u m ia rk o w a n y c h  o d p o w ia d a ją  w ła śn ie  
lic z n e  d e m o n s tra c je , u rz ą d z a n e  w e F r a n ­
c j i  p o d  h a s łe m  p rz y łą c z e n ia  do F r a n c j i  
S a rd y n i i ,  W e n e c ji ,  a  n a w e t  W ezu w iu sza . 
F a k te m  je s t  też , że rz ą d  f r a n c u s k i  n ie  
zw iększył sw ych garnizonów  w  Tunisie, 
uznając, i e  norm alne załogi są  zupełn ie  
w ystarczające dla utrzym ania p o rz ą d k u  
w  kraju rniBlm

Rząd francuski ustąpi
pod wpływem rad Anglii

LO NDY N, 18. 11. W  tutejszych  kołach  
p olitycznych  przewidują, f i  rząd francu­
ski m im o stanow czych oświadczeń, ze

p retensje w łosk ie n ie  nadają s ię  n a w e t do 
dyskusji, zgodzi się  pod w pływem  ra d  
L ondynu n a  rozpoczęcie z W łocham i ro­

k o w ań  w s p ra w ie  sy tu acji na Morzu 
Śródziemnym.

F r a n c j a  n ie  m oże o b ecn ie  lic zy ć  n a  czy 
je k o lw ie k  p o p a rc ie  w  s p ra w ie  konfliktu  
z W ło c h a m i. S zczeg ó ln ie  s i ln e  wrażenie 
w yw ołał w  Paryżu  fakt popierania żądań 
w łoskich przez N iem cy natychm iast po 
podpisaniu deklaracji francusko - n ie­
m ieckiej. P ism a niem ieckie przyznają  
W łochom prawo do  w y su w a n y c h  prefen- 
syj terytorialnych .

PIWA TYCHY 
1 6 2 9

Od trzystu lat idą w świat

Zwycięstwo Stojadinowicza
w wyborach do Skupczyny

BIAł.OGRÓD, 12. 12. PAT. W edle przy  
puszczalnych obliczeń, stronn ic tw o  rządow e 
zdobyło  w p rzyszłej Skupczynie 60 do 70 
proc. m andatów .

L ista  rządow a zdobyła w iększość wszę

Plan prac komisyj sejmowych 
został już ustalony

W ARSZAW A, 12. 12. PA T. W  nadchodzą  
cą środę, d n ia  14 hm . odbędzie się posiedze 
nie kom isji ro lne j oraz adm .-sam ., n a  k tó  
rych n as tąp i p rzydz ia ł re fe ra tó w , p rzekaza  
nych tym  kom isjom  p ro jek tów  ustaw ; korni 
s ja  adm .-sam orządow a rozpa trzy  p raw dopo  
dobnie w  tym  dn iu  rządow y p ro je k t ustaw y 
t) użyciu  b ro n i przez policję państw ow ą i 
u rgana  och rony  granic.

W  p ią tek , dnia 16 bm . zbierze się kom isja  
sp raw  zagran icznych  Sejm u, k tó ra  rozpa trzy  
szereg , rządow ych  p ro jek tó w  ustaw  w sp ra  
wie ra ty fik a c ji konw encji i um ów  z p aństw a  
mi zagran icznym i, m . in. um ow y gospodar 
czcj m iędzy R zeczpospolitą P o lską  a Rzeszą 
niem iecką.

K o m is ja  b u d ż e to w a  S e jm u  p rz y s tą p i  
do  prac* n a d  p re l im in a rz e m  b u d ż e to w y m  
p a ń s tw a  n a  r . 1939'40 dn . 20 bm. W  d i r u  
ty m  .r o z p a t ry w a n e  b ęd ą  n a s tę p u ją c e  ezc- 
.sci- p r e l im in a r z a :  P r e z y d e n t  R.. F . ( r e fe ­
r e n t  w ic e m a rs z a łe k  J e d y n a k ) ,  S e jm  5 S‘e 
n a t  ( r e f e r e n t  pos. B ro w iń sk i)  o ra z  k o n ­
t r o la  p a ń s tw o w a  ( r e fe re n t  pos. B a ra ń s k i)

N a s tę p n e g o  d n ia  k o m is ja  ro z p a trz y  
p re l im in a rz  b u d ż e to w y  e m e r y tu r  i zaopa  
trz e ń  o ra z  r e n t  in w a lid z k ic h  i p e n s j i .  — 
C /e«oj te  r e f e ro w a ć  b ęd z ie  pos. m g r . W a g  
n e r .

P o  p o s ie d z e n iu  *.v dn  21 bm . k o m is ja  
p rz e rw ie  sw e p ra c e  i w znow i p o  fe r ia c h  
św ią te c z n y c h  d n . 11 s ty c z n ia  1939 r .  W  
d n iu  ty m  n a s tą p i  d e b a ta  n a d  p r e l im in a ­

rz e m  b u d ż e to w y m  p re z e s a  R a d y  m in i­
s tró w  ( r e fe re n t  pos. G d u la ). D n. 12 s ty cz  
n ia  n a s tą p i  ro z p r a w a  n a d  b u d ż e te m  m in . 
s p r a w  w e w n ę trz n y c h .

P r a c e  k o m is ji b u d ż e to w e j p o tr w a ją  do 
7 lu te g o  w łą c z n ie , p o  cz y m  po  je d n o d m o  
w e j p rz e rw ie  ro zp o czn ie  s ię  d e b a ta  n ad  
budżetem  na p lenum  Sejm u.

dzie, poza C horw acją i D alm acją , gdzie w ed le  
doniesień  H avasa, w iele głosów  p ad ło  na  o 
pozycy jną  listę d r. M aczka. M niejszości n a ro  
dow e w  całe j Jugosław ii g łosow ały na listę 
rządow ą,

W  ko łach , zb liżonych do p a r tii  rządo  
w oj, liczą iż w  w yborach  p a rtia  rządow a zdo 
będzie co n a jm n ie j 300 m anda tów  n a  ogólną 
liczb); 371 posłów .

U rzędow a A gencja A vala kom un iku je : 
C en tra lny  kom ite t w yborczy  u sta la  obecnie 

ostateczne w ynik i w czorajszego głosow ania 
Skupczvny. W ynik i te  pozw alają  stw ierdzić 
zw ycięstw o listy  S tojadinow icza, zupełnie 
w y raźn e  i n iesporne  w 7 banow inaeh  na  o 
gólną liczbę ich 9.

W  b anow inaeh  Ja ry  i N adm irsk icj, gdzie 
zaznaczy ły  się w pływ y dr. M aczka, lista  vzą 
dow a zdołała w n iek tó ry ch  okręgach  uzyskać 
k ilk a  m andatów . T ak  np . w ybrany  został m i 
n is te r  finansów  L etica  przeciw ko Adamowi

Frez. Smetofie
o stosunkach L i i iw 1/ z Polflrcf
KOW NO, 12. 12. Z okazji sk ładan ia  przy 

siągi, jak o  p rezy d en t R epublik i, Sm olona wy 
głosi przem ów ienie, w  k tó rym  w skazał iż w 
obecnych czasach n iespoko jnych , m ałe  pań 
siw a m uszą być pełne tro sk i o sw oją przy  
szłość, gdyż „ trudnośc i eu ropejsk ie  p rzed s ti 
w iaj*  dla n ich  zw iększone niebezpieczeń

stw o“ .
P o ru sza jąc  stosunk i, jak ie  is tn ie ją  m ię­

dzy P o lską  a L itw ą  p rezyden t Sm etona pod 
k reś lił z zadow oleniem , iż uległy one v 
o sta tn ich  czasach znacznej popraw ie. Co się 
tyczy stosunków  z N iem cam i, L itw a pragnie, 
abv  się stały  przyjazne.

Nowy traktat handlowy
będzie zawarty między Polską a Rosją

W A R S Z A W A , 12. 12. W  k o ń c u  bm . 
w y jeżd ża  - do M o sk w y  d e le g a c jo , .celem  
p o d ję c ia  ro k o w a ń  o z a w a rc ie  now ego  tfaK  j  
t a t u  h a n d lo w e g o  p o lsk o  - so w ieck ieg o .

N a  czele  d e le g a c ji s to i n a c z e ln ik  w y 
d z ia łu  p o l i ty k i  h a n d lo w e j 1 t r a k ta to w e j  
w M in is te rs tw ie . P rz e m y ś lu  i H a n d lu  T a - 
deusy  R y c h o lsk i.

P riticzew iczow i, p rzyw ódcy  sp rzym ierzonej z 
M aczkiem  N iezależnej P a rtii D em okratycznej 
Nie licząc okręgów , zam ieszkanych przez 
C horw atów  i tych , gdzie w ybory  zostały  sfał 
szow ane na sku tek  m achinacy  j ludzi M aczka 
g łosow anie wszędzie odbyło  się w zupełnym  
po rządku  i spokoju.

IV  ko łach  po litycznych B ialogrodu podkre 
śla ją  z w idocznym  zadow oleniem , że dzień 11 
grudn ia  stanow i w span ia łą  m an ifestac ję  n i  
rzecz polityki, p row adzonej od 3 la t przez 
rząd  S tojadinow icza, k tó ry  będzie m ógł z 
w iększym  jeszcze au to ry te tem  konu tynuow ać 
realizację  p rog ram u  odbudow y k r a ju “ .

N ow a Skupczyna zbierze się na pierw sze 
sw e posiedzen ie  16 stycznia 1939 r.

Porządek obrad
S e n a tu

W A R S Z A W A , 12. 12. P A T . P o rz ą d e k  
d z ie n n y  ju t r z e js z e g o  p le n a rn e g o  p o ste  
d z e n ia  s e n a tu  p rz e w id u je ;  1) w y b ó r  k o ­
m isy .; ,#2) w y b ó r  4 cz ło n k ó w  i 4 z a s tę p c ó w  
cz łonków  k o m is j i  k o u tro l i  d łu g ó w  p a ń ­
s tw a , 3) w y b ó r  p re z e s a  i w ic e p re z e só w  są ­
d u  m a rs z a łk o w s k ie g o  o ra z  rz e c z n ik a  i za 
z a s tę p c y  rz e c z n ik a , 4) w y b ó r  k o m i t c u  
te c h n ik i u s ta w o d a w c z e j (I ch  cz łonków  
i 3-eh za s tęp có w ).

„Czystka"
na Rusi PtdKcirpackiei

UNGW AR, 12. 12. P A T . W e d łu g  o lr z y  
m a n y  eh tu  w iad o m o śc i, rz ą d  W o ło sz y n a , 
p rz e p ro w a d z a  o b ecn ie  ,,c z y s tk ę ’ w e w szy  
s tk ic h  u rz ę d a c h  n a  R u s i P o d k a rp a c k ie j .  
„C zy stce” p rz e d e  w sz y s tk im  p o d le g a ją  
K a r p a to r u s in i .

W  re z u l ta c ie  te j c z y s tk i z w o ln io n o  ju ż  
ze s ta n o w is k a  w ic e g u b e rn a lc r a  R u si P o d  
k a r p a c k ie j  K ą rp a lo )  u sim i d r . B e sk id a , a 
n a  je g o  m ie js c e  p o w o ła n o  d o ty c h c z a so w i 
go  k ie ro w n ik a  p ro p a g a n d y  p rz y  rz ą d z ie  
.W o ło szy n a  d r. K o m a riń sk ie g o .
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Stan wyjątkowy w Kownie
»Szkodliwa działalność czynników nieodpowiedzialnych^

KOWNO, 12. 12. PAT. Na mocy dekretu 
Prezydenta Republiki wprowadzono na pr-.e 
ciąg 6 miesięcy od dnia 10 grudnia br. stan 
wyjątkowy w mieście Kownie i powiecie ko 
wieńskim.

Stan wyjątkowy został wprowadzony —• 
,ak głosi komunikat urzędowy — z pow odi 
przejawiającej sic w ostatnich czasach „szki 
oliwęj  działalności czynników nizodpowit 
dzialnych“.

Według ustawy o stanie wyjątkowym z 
roku 1925 osoby, mącące spokój publiczny, 
mogą być mocą orzeczenia ministra spraw 
wewnętrznych oddawane pod nadzór policji 
lob też zsyłane do obozów pracy przymuso 
wcj. Poza tym minister spr. wewn podczas 
rrwania stanu wyjątkowego ma prawo wyda 
wania obowiązujących rozporządzeń. Niesto 
sowanie się do nich pociąga za sobą karę 
grzywny do 5.000 litów lub więzienia do 
trzech miesięcy.

KOWNO, 12. 12. PAT. Dyrektoriat krain 
kłajpcdzkiego, opierając się na paragrafie 20 
statutu, wydał w dniu 10 grudnia br. zarzą 
dzenie, że w kraju kłajpedzkim może działać 
jedynie krajowa policja autonomiczna. 
Funkcjonariusze policji litewskiej na zasa 
'dzie tego zarządzenia mają być uważani jako 
osoby prywatne.

Wyniki wyborów
KŁAJPEDA, 12. 12. PAT. O godz 20-tij 

głosowanie do sejmiku kłajpedzkiego zostało 
zamknięte. Urny w ciągu nocy będą przewie

zionę do Kła jpedy, gdzie w poniedziałek roz 
pocznie się obliczanie głosów. Rezultaty zo 
staną opublikowane w ciągu tygodnia. 
Frekwencja wyniosła powyżej 95 procent u 
prawnionych do głosowania.

Akcja usuwania obcego elementu
z życia gospodarczego  Rumunii

B U K A E E S5T , 11. 12. P A T  itząd p a ­
tr ia rch y  M irona, kon tynuu jąc  zapocząt­
kow aną przed kilkom a m iesiącam i pracę, 
k tó re j m yślą przew odnią je s t ioosoltdu- 
cja pozycji w ew nętrznej i zew nętrznej 
k ra ju , posiada obecnio w opracow aniu 
p ro g ram  pracy , którego w ykonanie roz­
pocznie ju ż  w najbliższej przyvzlosci, a  
k tó ry  rozłożony będzie na okres k ilk u ­
letni.

Ważniejsze punkty tego programu są 
następujące: stopniowe wzmacniauie ele­
mentu etnicznie rumuńskiego we wszyst 
kich przedsiębiorstwach i warsztatach 
pracy.

W prow adzenie w życie lego postanow io

Przeszło ćwierć miliarda złotych
wróci z zagranicy do Polski

W  sebotę, ja k  wiadomo up łyną! ostat 
ui dzień przy jm ow ania  przez B ank P o b k i 
ogłoszeń o posiadanych zagran icą dewi 
zach i innym  m ieniu.

J a k  in fo rm ują , ogólna sum a zaofiaro­
wanych dewiz przekroczy podobno 
ćwierć m ilia rd a  zł.

W ostatn im  dn iu  przy jm ow ania przez 
Bank Polsk i zgłoszeń o p o s ia d a n y c h  za­
g ran icą  dewizach i innym  m ieniu, pano­
wał przed okienkam i in sty tu c ji em isyjnej 
duży tłok.

Zestaw ienia o dewizach odstąpionych 
Bankowi Polskiem u i jego oddziałom o-
raz  bankom  dewizowym i ich oddziałom

prow incjonalnym , będą znane dopiero 
później.

Znam ienne jest, że Bankowi ‘P o lsk ie j' 
m u oraz bankom  dewizowym zaofiarow ą 
no należności zagranicm o, ulokow ane 
tam  jeszcze na długo przed w ojną swią 
tową Pewne kw oty odstąpiono obecnie 
Bankowi Polskiem u i bankom  p ry w at­
nym  były  ulokow ane w ta n k a c h  za­
chodnio • europejskich k ilkadziesiąt lu t 
tem u.

Również poważnie przedstaw ia się po 
zyeja papierów  w artościow ych i obliga- 
cy j tak  zagranicznych ja k  i krajow ych, 
posiadanych przez obyw ateli polskich za 
g ran icą, k tó re  zostały  zgłoszone.

n ia  trw ać będzie około 10 lat, kiedy e- 
lem ent etnicznie rum uńsk i osiągnąć pcwi 
n ien  50 proc. we w szystkich zawodach 
wolnych i  przedsiębiorstw ach.

W pierwszym rzędzie dotyczy to zumiej 
szenia procentu pracowników żydow­
skich, a później innych mniejszości na­
rodowych.

D rug i pu n k t przew iduje szereg u ła t­
wień dla udostępnienia młodzieży w iej­
skiej wyższych s tu d 'ów, zwłaszcza w za­
kresie zawodów wolnych, ja k  m edycyna 
rolnictwo, fa rm acja  :,!p. W tym  celu za 
łożono zostaną b u rsy  i domy akadem ic­
kie, by jednocześnie nie dać tej młodzie­
ży dostać się pod w pływ y niepożądanych 
prądów. Trzeci punk t p rogram u pracy 
dotyczy posiadłości ziemskich, k tó re  po­
w inny stopniowo przejść w ręce ludności 
etnicznie rum uńskiej. g/jggggĘ

Bandyta w sklepie
NAJADŁ .SIE KIEŁBASY

Do sklepu spożywczego Kazi mierna 
B udki we wsi Zerzeń pod W arszaw ą 
w ta rg n ą ł nieznany mężczyzna i sterory-o  
wawszy w łaściciel sklepu nożem rz-eznic 
k im  zab ra ł z kasy  9 złotych, gdyż więcej 
nie znalazł, schował następnie  do kieszc 
n i 2 paczki papierosów  „ Avan Di", poczem 
odciął sobie ćwierć kilo k iełbasy  s-erdeli 
wej i z jad ł ją  na m iejscu bez chleba.

Pom im o, że sk’ep jeste  pełen towarów 
i to  dość kosztownych, bandy ta  nie w -iął 
nic więcej.

Zażądał n a tom iast od Biulkow, aby 
przygotow ali mu... na rano 100 zł., po któ  
re  przyjdzie około godziny ósmej

Zaw iadom iona polic ja  aresztow ała na 
za ju trz  bandytę, k tó ry  okazał się Tade 
usz Rosiak.

W telegraficznym  
skrócie

MAŁŻEŃSTWO Z CUDZOZIEMKĄ 
PODCINA KARIERĘ EGIPSKIEGO  

DYPLOMATY.

J a k  donosi p ra sa  egipska, m in ister 
spraw  zagr. odwołał z jdocowek wielu dy 
plomalów egipskimi a m ianow icie posła 
egipskiego ze Sztokholm u i radców po­
selstw  w Bernie, Londynie i P aryżu  oraz 
k ilku  generalnych konsulów.

Powodem nagłego odw ołania do K airu  
w spom nianych dyplom atów  ina być fak t 
że poślubili oni obywateli obcych krajów  
Dyplom aci ci m a ją  być zastąpieni prze* 
Tnne osobistości, ożenione z E gipcjanka 
mi.

NIELUDZKIE OKRUCIEŃSTWO  
ARABSKIEGO STARCA.

W A lgierze w ydarzył się wypadek, 
stanow iący jask raw y  a tu t w walce orga 
m zacyj tam tejszych z m ałżeństw am i w 
nierów nym  w ieku 75-letm sta ry  iii tlen . 
nazw iskiem  Bababouche pośluhil młodą 
i p iękną Ouridę, czyli „m ałą różę’. W o- 
bawie przed drw inam i krew nych i p rzy ­
jació ł i ew entualnej niedyskrecji żerny, 
obciął B ababouche swojej żonie języR. 
N ieludzki starzec odpow iadał za swoje 
bestialstw o przed sądem i w myśl m iej­
scowych ustaw  został skazany na wy so 
kie odszkodowanie d la żony.

CAŁE MIASTO TONĘŁO W GIRLAN­
DACH ..Z KIEŁBAS.

W P ortsm ou th  w stanę  Ohio święciła 
w tych dniach 50-1-ecie swego istn ien ia  
jedna z najw iększych fab ryk  kiełbas W 
S tanach  Zjednoczonych.

Z te j to okazji zarząd m iasta  postano­
wił przyozdobić wszystkie gm achy nu- 
bliczne festonam i i g irlandam iz  kiełbas 
Także wiele domów pryw atnych  przystro 
iło swe fasady w ten sam  sposób.

P O *  «?ŚĆ

A D A M  CZEKALSKI

j oj
Opsa leży o trzy mile od Brasła- 

wia, a pałacyk starościński wznosi' się 
nad sennym jeziorem. W pałacyku 
tym młody starosta usłał prześliczne 
gniazdko swojej ukochanej. Był to pa­
łacyk niewielki, Bale czarujący i w 
sam raz nadający się na gniazdko 
miłosne. Wszystkie komnaty wybite 
były atłasami i najcenniejszymi ko­
biercami, aby w nich było miękko, wy­
godnie i do twarzy jego księżniczce 
z bajki.

Od dnia przybycia do tego ra ju  za­
czarowanego, rozpoczęli życie we dwo­
je, jak życie dwojga rodziców w raju  
biblijnym. Popłynęły im dni jak 
zwiewne zjawy, niby perły najczyst­
szej wody, nanizane na sznurek roku. 
Cała krasa cudnego szczęścia rozpo­
starła się przed nimi wspaniałym ko­
biercem, po którym oni oboje stąpali 
ręka w rękę i prawili o swym szczę­
ścili i wiedli najcudniejsze rozhowory, 
jakie szeptały im dusze.

— Gdybym ciebie stracił — mawiał 
nieraz pan Jan  zapatrzony w cudne 
i urokliwe oczy sw e i boginki — życie

IŁOS
bym stracił, bo cóż byłoby mi po nim 
bez ciebie, Gigo?

— Ach, nie mów tak, bo i ja nie 
chciałabym stracić ciebie! Należymy 
do siebie jak dwie połowy całości: obie 
razem żyją, a gdyby je rozłączyć — 
muszą zginąć.

Pan Ja n  Ciechanowiecki przestał 
teraz istnieć dla wszystkich, poza mał­
żonką życia nie widział. Nie opuszczał 
też nigdy swojego pałacyku, przeglą­
dającego się w sennych wodach jezio­
ra, otulonego w zagraniczne krzewy 
bukszpanu i nardu, ale jak  urzeczony, 
potulny, śmiertelnie wciąż zakochany 
— przeglądał się w oczach małżonki, 
w fascynujących, powłóczystych, ciem 
no-piwnycli oczach.

Lecz takie zamknięcie się we włas­
nym pałacyku nad jeziorem tylko a v c  

dwoje, zniknięcie z arenv życia publicz 
nego męża. który był filarem frakcji 
możnowładcy Panie Kochanku — nie 
mogło ujść niepostrzeżenie. Uwelonc- 
wany i umirtowany pokój między frak 
cyjnv zaczynał psuć się na dobre i 
obie strony poczęły na gwałt ściągać 
co najtęższych swoich ludzi na pomoc.

Zanosiło się bowiem na reasumpcję 
trybunału w Wilnie, gdzie książę P a­
nie Kochanku wysuwał na marszałka 
swego ośmnastoletniego syna, frakcja 
Fam ilii natomiast sprzeciwiała się te­
mu wszelkimi siłami, zresztą całkiem 
słusznie. Albowiem młody Radziwiłł, 
był to na ogół gamoń, który ledwie pod 
pisać się potrafił, ale zato szaleństwa­
mi i niespokojnością przerastał wszy­
stkich innych, co i nie dziwne zresztą, 
bo ukształcenie Radziwiłłów od kilk i 
.już pokoleń obniżało się ustawicznie, 
skutkiem czego w tej epoce nie wyra­
stali oni poziomem umysłowym ponad 
szary tłum swoich matadorów, ale za 
to słynęli z tego, iż między ich stron­
nikami znajdowali się ludzie' najgłoś­
niejsi na Litwie z pijatyki, najwięk-i 
krzykacze i zawadiaki w całym kraju. 
A że książę Panie Kócln. iku popierał 
politykę dworu królewsko go w W ar­
szawie, Fam ilia natomiast polityce 1ej 
była przeciwna, dokonywibi frakcja 
radziwiłłowska pod płaszczykiem legal 
ności tylu niesłychanych szaleństw, iż 
wielu uważało ją za gorszą od ze 
wnętrznych nieprzyjaciół kraju, a 
bandę junaków otaczających księcia 
Panie Kochanku poWszjeh.de hajda­
makami nazywano. Wszelkiego r >dza- 
ju gwałty, takich dopuszczali się lu­
dzie radżiwiłłowscy bezkarnie pod osło 
ną protekcji swoich patronów, zmusilv 
i ich przeciwników do chwycenia się 
tej samej broni i skutkiem tego zwolna 
cała Litwa przybierała charakter jed­
nego wielkiego obozu zbrojnego.

'Skórzane kaftany, pikowane jedwa

biem, które noszono pod sukniami, rę ­
kawice i czapki, podbite tak samo, by­
ły codziennym ubiorem kompani' ra- 
dziwiłłowśkiej. Szabla, której rękojeść 
opatrzona była żelazną kratką, zwaną 
kocią główką, pistolety za pasę a i w 
butach, nawet muszkiet gwintowany 
przewieszony przez ramię lub na 
krzyż założony na plecach, z ostrymi 
ładunkami, stanowiły zwykłe uzbroje­
nie tych licznych orszaków z którymi 
oddawano sobie wizyty w Wilnie, spę­
dzając tam zwykle cały tydzień. Cu­
dzoziemiec, widząc te ciągłe marsze na 
czele tysiąca jazdy zbrojnej od stóp 
do głów , nie przypuściłby nawet, że to 
były Avizytv, które wzajem nie sobie od- 
rlawano, pracując nad spraAvarni pu­
blicznymi. W ystrzały w nocy z- pisto­
letów były rzeczą najzwyczajnieiszą. 
Były to zwvkle przechwałki bruko­
wych za w ad ia k Ó A v  nawet wtedy, kiedy 
nic złego nie miano na mvśli.

W takim stanie bvłv rzeczy, gdy 
książę Karol Panie Kochanku przy­
pomniał sobie swoiego najdzielniejsze 
go plenipotenta, ukrywającego sio z a ­
zdrośnie ze s w y m  skarbem av pałacyku 
opeskim nad drzemiącym jeziorem.
p rzvsłał tedv raz i drugi oględno A ve- 

zwanie staroście, lecz tan 
wciąż zakochany i nie ebeac ndrvwao- 
się od swego szczęścia—odkładał przy­
bycie z dnia na dzień z t w odnia na 
tydzień. zwlekał, wvnaidvwał coraz to 
nowe Przeszkody i wciąż trw-J av s w o ­

i m  pałacyku wśród l-nl-sgr-nnów i nnr'  
dów.

d. <* o
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mu
wymaga przebudowy

W  ciągu  ostatnich dziesięciu la t 
przyzw yczailiśm y się do pojęcia kry­
zysu. Z pośród w ielu  przeżywanym i 
w strząsów , najcięższy z nich: kryzys 
gospodarczy na szczęście już pozostał 
poza nami. Jednakże w  innych dziedzi 

. nacji życia pozostają poważne struktu  
ralne anom alie w całej pełni zasługu­
jące na nazwę kryzysów .

Tak na przykład zupełnie pow ażnie  
m ówi się dziś w  Polsce o kryzysie  
szkolnictw a wyższego. W  poprzednich  
łatach wiązano z tym  słowem  fałszyw e  
tw ierdzenie o nadprodukcji intcli 
gencji. Obecnie popyt na pracowników  
z w yższym  wykształceniem  wzrósł do 
lego  stopnia, że w w ielu  dziedzinach  
narzeka się już na brak fachowców. 
Pom im o tego daje się wyczuwać- nie­
zadowolenie ze stanu przygotow ania  
ich do pracy zawodowej. B yw a ono 
siln ie uzewnętrzniane nawet w'ród  
sfer profesorskich.

U  podstaw7 tego niezadowolenia le­
ży z całą pewnością niemożność stoso­
wania w szkole w yższej tradycyjnych  
metod nauczania, opartych na ścisłej 
i nieustającej przez cały czas studiów7 
współpracy profesora z uczniami.

N ie trzeba chyba dowodzić, że do 
osiągnięcia takiej współpracy niezbę- 
dny jest jeden podstawow y warunek: 
profesor musi mieć dokoła siebie tylko  
nieliczne grono wychowanków7. Tak na 
przykład w7 niemieckich politechnikach  
na jednego profesora przypada prze­
ciętnie około 15 studentów7. N asze a -' 
czelnie są natomiast pod tym  w zglę­
dem w bardzo trudnym położeniu. N ie  
dawno opublikowano, że w  Politech­
nice W arszawskiej w bieżącym roku 
szkolnym  na jednego profesora przy­
pada aż 75 uczniów. Przeciętna dla ca­
łej Polski na rok 1:734/35 w ynosiła  61.

Po pow stania tak nienormalnej 
struktury przyczynił się przede w szy­
stkim  ogrom nie szybki rozwój naszego  
szkolnictw a w yższego. W  roku 1910/11 
na ziemiach polskich studiow ało 15.992 
akademików. W ciągu 26 lat liczba ta 
wzrosła trzykrotnie, osiągając w7 r. 
10364*7 aż 48.262. Trudności m aterial­
ni' spraw iłyr że ani liczba katedr ani 
liczba szkół nie w zrosły w  tym  samym  
stopniu.

J e s t e ś m y  obecnie świadkam i nie­
zw ykłego rozrostu l iezbowog > poszczę 
gólnych środowisk akademickich. W 
W arszaw ie w  roku 1936/37 znajdowało  
.się 20.107 akademików, a więc ilość 
zupełnie w ystarczająca do utworzenia  

’.osobnego, choć n iew ielkiego mm sta. 
W e L w ow ie było w tym  czasie 9.230 
słuchaczy, a w K rakowie 7.831 Z po­
śród szkół w yb ija  się nadmiernie w'iol 
ką liczebnością U niw ersytet Józefa. 
♦Piłsudskiego, liczący w7 tym  roku 8.903 
słuchaczy.

Stwierdzono ponad wrszeiką w ątpli 
wość, że w zrost liczby studentów był 
całkow icie uspraw iedliw iany ciągle -nie. 
zaspokojnyrn zapotrzebowaniem. Co 
więcej, zdolność produkcyjna w ml u 
szkół, w7 pierwszym  rzędzie politechnik  
i szkól medycznych została już dawno 
wyczerpana, tak że stoim y obecnie 
przed koniecznością ponownego po­
w iększenia liczby studiujących

Realizow anie tego postulatu na 
drodze rozbudowy i tak już nadmier­
nie rozrośniętych uczelni byłoby i nie 
m ożliwe i niecelowe. To też oczekuje 
się dziś. że rozwój szkolni'tw a w yższe 
go pójdzie obecnie po linii tworzenia 
nowych uczelni w m iastach, które nie 
posiadają dotąd szkół wyższych.

W  dalszej perspektyw ie nastąpi nie 
w ątp liw ie pewne odciążenie najbar­
dziej zatłoczonych dotychczasowych  
ośrodków na rzecz leżących w  ich są- 

. smdztwie m iast średniej wielkości. 
"Pędzie to doniosły krok naprzód w 
realizowonej obecnie akcji upowsze h 
nienia kultury.

Z. B„

Kto porwał gen. Millera?

Zagadka nąfti nie wyjaśniona
Przed sądem przysięgłych w Paryżu, jak 

już pisaliśm y, toczy się rozprawa zm ierzają­
ca do w yśw ietlenia okoliczności, w  jakch 22 
w rześnia 1937 r. zniknął przywódca m onar- 
chistycznej emigracji rosyjskiej, gen. E. K. 
Miller.

Nastąpiło to w  siedem lut po analogicz­
n ym  zniknięciu poprzednika Millera na sta­
nowisku przewodniczącego zw iązku byłych  
w o jsk o w ych  carskiej armii (R O W S ),  gen. 
Kuliepowa.

W  obu w ypadkach podejrzenia zw róciły  
się przeciw  sow ieckiej GPU. Śledztwo nie do­
prow adziło jednak do żadnych w yników  kon  
kretnych. Co do Kuliepowa stwierdzono ty l­
ko, że 26 stycznia 1930 r. na jednej z ulic  
Paryża został in w ciągnięty przez nieznanych  
osobników  do sam ochodu i uprowadzony w  
niew iadom ym  kierunku. Od ow ej chw ili 
w szelki ślad po nim  zaginął.

Gen. Miller pozostaw ił w skazówkę, która  
zdaw ała się rzucać promień św iatła na obie 
tajem nicze spraw y. W ychodząc po raz ostat­
ni przed zniknięciem  z biura ROWS, w ręczył 
sekretarzowi organizacji gen. Kusonskiem u  
zam kniętą kopertę z poleceniem otw arcia jej 
gdyby nie w rócił tegoż dnia przed w ieczorem

W  kopercie znajdowała  się informacja,  
że Miller udaje się na spotkanie z  b y ły m  
w iceprezesem  R O W S, gen. Skoblinem, k tó ry  
m a  go zetknąć z oficerem niem ieckim Stroh-  
m an em  i członkem am basady niemieckiej  
Messnerem. Miller w yra ża ł  obawę, ł e  m oże  
to być  zasadzka.

Kusonskij otw orzył kopertę dopiero oko­
ło godz. U  w  nocy. Gen. Skoblin, w ezw any  
do biura ROWS, w ym knął się stamtąd po 
m ętnych zaprzeczeniach, udał się niezw łocz­
nie do jednej ze sw ych znajom ych, pani 
K riwoszejewej w Neuilly-sur-Seine, zdradzał 
tam w ielkie zdenerwowanie, w yp ił szklankę 
wody, pożyczył 200 fr. i i  kolei on także 
zniknął bez śladu.

Pozostała jego żona i domniemana współ  
liiczlca, Nadieżda z dom u W innikowa, z  pier  
wszego małżeństw a Plewickaja, która po kil 
kumiesięcznym pobycie  w  więzieniu Śledczym  
stanęła obecnie przed  sądem pod  zarzutem  
udziału w  porwaniu  gen .  Millera.

Podczas śledztwa nie zdołano od niej nic 
wydobyć. Nie m ożna było rów nież ustalić, 
czy zachodził związek m iędzy zniknięciem  
Millera a nagłym  odjazdem  z portu Le Ha- 
vre sow ieckiego parowca „Maria U lianow a”, 
na który załadow ano tajem niczą skrzynię, 
gdzie wedle w ysuw anych przypuszczeń m o­
gły znajdow ać się zw łoki uprowadzonego  
„białego" generała.

Oskarżona ograniczyła się do upartych  
zapewnień, że nie mieszała się nigdy do dzia  
łalnoSci po li tycznej swego męża, podczas gdy  
dochodzenia w ład z  francuskich natrafiły na 
serię komplikacji,  w yn ikających  z dwuznacz  
nej roli wielu przedstawicieli  „ białej ' emigra  
cji rosy jske j i całego nastawienia ich głów  
nej organizacji ROW S

Te w łaśnie sprawy poruszono m  sam ym  
wstępie obecnego procesu. Reasumując w yni 
ki śledztwa, przew odniczący sądu stwierdził, 
że ROWS rozporządzał tajnym i oddziałami, 
podzielonym i na dw ie linie: „wenętrzną" i 
„zewnętrzną , Zadaniem pierwszej z nich  
był nadzór nad w łasnym i członkam i, podej 
rżanymi o pozostaw anie na jednoczesnej 
służbie sowieckiej. l in ia  zewnętrzna w ysyła  
ła emisariuszów do ZSRR. Siecią podw ójne 
go wywiadu ROWS kierow ał gen. Skobłin a 
boku najpierw ge.u. Kutiepowa, następnie 
gen, Millera. Po zniknięciu Kutiep.nva Sko 
1 lin uchodził nadal za człowieka zasługują 
ccgo na bezwzględne zaufanie. Dopiero pod  
koniec 1936 r. zaczęto go podejrzewać, iż 
sam on jest agentem  nie ty le podw ójnym , 
ile przede w szystkim  sow ieckim . W lutym

1937 r. ROWS rozstał się ze Skoblinem, 
jednakże, jak się okazało, Miller nadał u  
trzym yw ał z nim  kontakty.

Akt oskarżenia zarzuca Skoblinowej,  że 
w spółpracowała  z m ężem  u> całej jego p o d e j  
rżanej robocie, w yw iera ją c  nań ogromni  
w p ły w  i znając w szys tk ie  jego tajemnice

Przed aresztowaniem  zniszczyła ’ ona wij 
ie papierów  męża i usiłow ała zniszczyć n<j 
tntnik, w którym  zarejestrowane było spotka 
nie w yznaczone Millerowi 22 w rześnia \  935 
r. Specjalnie nalegała na to, by pozwolono  
jej zabrać do więzienia biblię, która w edh  
poszlak śledztwa m ogła służyć za klucz do 
szyfru, jakim  posługiw ał się Skoblin w  sw ej 
tainei działalności'. Gdy przewodniczący sądu 
przedłożył to w szystko oskarżonej, odpow .a  
dającej po rosyjsku zwróciła się ona dr  
tłumacza ze słowam i:

-+- Proszę podziękować sądowi, że robi 
ze mnie ministra N iestety m inis trem  nigdy  
nie byłam. Nie m iałam żadnego w p ływ u  na 
męża.

Do tego rodzaju ośw iadczeń sprowadziły 
się zeznania Skoblinow ej-Plew ickiej w pierw  
szych dniach procesu. Nie załam ała się, gdv 
wykazano jej k łam liw ość alibi, jakie poda 
ła co do godzin, w  których mąż m iał spotkać 
się z gen. Millerem. Konsekwentnie odgrywa 
rolę nawinej, niesłusznie prześladowanej ko 
biety. Początek procesu w7ykazał tylko, żt 
emigracja rosyjska w Paryżu stanowiła n ie­
zw ykłe podatne środowisko do wszelkich  
działań takich czy innych tajnych dyplomu 
cji, w yw iadów  i akcji Icrorystycznej.. Stwier 
dzono m. in iż jeden z członków  ROWS, 
gen. Turkuł usiłow ał zorganizować zamach’ 
na Lwa Trockiego.

W  głównej sprawie zniknięcia gen. Mili* 
ra nie posunięto się jednak fa k 'y c :w e  ani 
o k r o i .  naprzód ,

Ha szpaltach pism

Żądania Gdańska
IV oficjalnym w ydaw n ic tw ie  Izby Prze­

m ys łow o-H andlow ej w  Gdańsku „Danziger  
Wirlschnftszeituny“ ukazrd'sie nistępny arly  
kuł pióra prezesa Izby dr. E. Mohra, traktu­
jący  o gdańskich problemach gospodarczych.

Autor w skazu je  na trudności Gdańska w y ­
nikające z w spó lno ty  gospodarczej z Polsko, 
w ysu w a  szereg dezydera tów  pod  adresem  
Polski. Pretensjam i Gdańska zajmuje się 
w czora jszy  „Kurier P oranny“ pisząc m. in.:

„Polskie koła gospodarcze wykazują do­
stateczne zrozum ienie interesów portu gdań­
skiego i jak najlepszą w7olę pracy przez 
Gdańsk. Dowodem  tego mogą być choćby 
parokrotnie ponaw ianie próby porozumienia 
i ustalenia m inim alnych warunków sw7obod- 
uej i spokojnej pracy w Gdańsku. Próby te 
atoli nie dały7 spodziewanych wyników , mimo 
czynionych zapewnień i deklaracyj ze strony 
Senatu. Dla nas ‘istotną wartość muszą miec 
nie papierow e deklaracjo, lecz praktyka- dnia 
codziennego. A praktyka ta, zwłaszcza ostat­
nich czasów, m oże działać tylko jako złośli­
we odstraszenie klientów  zaplecza od portu 
gdańskiego.

Sprawę tę należy postawić jasno i nie

dwuznacznie. Gdańsk musi się wyraźnie zde­
klarować, jaką zamierza prowadzić politykę  
7*“ politykę narodow o-socjalistyczną, albo po 
li tykę portu. Jedno z drugim nie jest w obec 
nych w arunkach do pogodzenia. Jeżeli dziś 
decydującym  w Gdańsku jest prymat polity­
ki, to konsekw encje takiej polityki dla obro­
tu portowego w  sensie negatywnym , są zbyt 
oczyw iste. Nie m ożna bow iem  równocześnie, 
przez realizow anie system u narodowo-socja- 
listvcznego w  Gdańsku i gwałtow ną przebu­
dowy całokształtu życia gospodarczego, w y­
pędzać z portu szereg przedsiębiorstw i od 
straszać khenteię zaplecza, a na innym  m iej­
scu lać krokodyle łzy, że obroty portowe spa 
dają, czyniąc za to odpowiedzialnym Polskę.

Jest rzeczą śm ieszną żądać jako odszko­
dow ania za to uprzem ysłowienia Gdańska. 
Gdańsk jest przede wszystkim portem i to 
jest jego podstawow e źródło dochodów. Port 
to nie tylko nabrzeża, m agazyny oraz tech­
niczne urządzenia przeładunkowe. Obok tych  
urządzeń niew ątpliw ie w ażnych, równie w7aż 
ną jest obsługa spedycyjno-m aklerska oraz 
finansow a zarówno eksportu jak importu. 
Pod tym  ostatnim  względem warunki wT

Na froncie politycznym
O P IN IA  Z JA Z D U  G O SPO D A R C Z E G O  

< .T.O. i K . R. O P L A N IE  LNAV L S 1 YCYJ 
NYM  W IC E P R E M . K AYIATRO W - 

» SK 1EG O .
O m aw ia jąc  15-letni p la n  in w ‘*st> :y iw y  

w icep rem iera  K w ia tk o w sk ieg o , s tw ie r d ź !  
j). F ija łk o w sk i, człon ek  n a jw yższych  
w ładz C. T. O. K P . i w icep rezes Lódz 
k ie j Izby  R o ln iczej, w y g la cza ją c  refera t  
na tem at m ożliw ośc i zw ięk szen ia  op łaca ł 
n o śe i gosp odarstw  w ie jsk ich , że op in ia  
roln icza n ie  m oże p rzy jąć  o św iad czen ia  
p. w icep rem iera  k tó ry , problem  ro ln iczy

chc-c od łożyć do 3-so e ta p u  sw eg o  p lan u . 
S p raw y  ro ln icze  m u szą  być. za ła tw io n e  w 
I-szy n i e ta p ie , Ten ustęp  p rzem ów ien ia  p. 
F ija łk o w s k ie g o  p rzy ję ła  ca ła  sa la  huczny­
m i o k la sk a m i (P .A .A .)

R U C H L IW O ŚĆ  P . P IA S E C K IE G O
J a k  donosi a g en c ja  K ab el, w tych  

d n iach  od b y ło  się  w W arszaw ie  zeb ran ie  
d elegatów  oddziałów  a k ad em ick ich  R u ­
chu  N arod ow o - R a d y k a ln eg o  (F a la n g a )  
N a  od p raw ie  te j  w y g ło s i ł  - p rzem ó w ien ie  
B o le s ła w  P ia se c k i, p rzyw ódca F a la n g i.

Gdańsku uległy w ostatnim  czasie wybilnem  
pogorszeniu.

Na skutek akcji antyżydow skiej, a takż 
stale głoszonego hasła „Zuriick zum R eich’ 
banki zagraniczne, w7 pierwszej lin ii bank 
angielskie, w  obaw ie o zam rożenie kapitałó\ 
wykazują daleko posuniętą wstrzem ięźhwoś 
przy udzielaniu kredytów na finansow ani 
polskiego eksportu i im portu przez Gdrńsli 
W iadom e zaś jest, że aparat bankowy gdań 
ski nie posiada dostatecznych kapitałów wła 
nych, aby sprostać potrzebom finansowyr 
obrotu tow7arowego portu.

Czy za te szkodliwe dla interesów Polsk 
objawy w inę m n  n n n n d i :  rów nież .  Polska?

Wczuruj p rzyb y ł  d<r W arszaw y z w izy tą  
do prezydenta  miasta p. Starzyńskiego bur 
mistrz Kowna min. Antoni Merkys, Gość 
ze stolicy L itw y  zabawi w  stolicy t rzy  dni. 
zwiedzając zaby tk i i nowe inw estyc je  War­
szawy.
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Sztab fachowców mieczbrskich
gwarantuje bezpieczeństwo j ab ości 
i big jeny produktów

MŁP. ZWIĄZKU MLECZARSKIEGO
M. teatr
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Dramat fantastyczny w 7 akt. Jose Z»rrill->rce*ł«i wmiy st. Iflitaszewskiego
N ien asycony w  sw ych zdobyczach, o- 

g n is ty  i pełen n iespożytego tem peram en  
tu, barw ny i  tak bardzo hiszpański Don 
Juan przebił swą śm iercionośną szpadą  
tym  razein balon pełen poezji rom antyca  
nej, by rozpylić ją po sa li Teatru M iej­
sk iego  w Sosnow cu. Zaskoczeni i o lśn ie­
n i, w słuchani i  pełni przejęcia trw ali wi- 
dzow ie i w spółczuciem  sw ym  brali u- 
dział w tej tragicznej prawdzie przem ie­
n ionej na baśń fantastyczną, aż nabrzm ia  
ią  nadm iarem  rzetelnego piękna i rzetel­
nej poezji.

D ym ił war krw i gorącej Don .Juana 
i  w tedy gdy p ia l bezw stydnie o sw ych  
zbrodniach, i w tedy gdy szalał niem al w 
obiaw ionym  11111 nagle uczuciu przepo­
tężnej m iłości i w tedy gd y  pod okrut­
nym  brzem ieniem  grzechów k aja ł się w 
obliczu Tłoga i przenajsłodszej, przenaj-
C'Zysisze.i Inez.

W idz dech w strzym yw ał w przeraże­
n iu  dokonyw anych zbrodni, które parnej 
epoki średniow iecza skutkam i były; widz 
duszą swą opłakiw ał wraz z Don Juanem  
d zieje jego n ieszczęśliw ej m iłości: w idz
śp iew ał w  sw ej duszy piękną melodią 
w iersza M Daszewskiego, bo takie ludzkie, 
takie praw dziw e b yło  to co sie  działo  

■zed trzystu laty .
P isa ło  sią onegdaj, że w ielkim  w ysił­

k iem  naszego teatru było w ystaw ien ie  
„Don Juana". Dziś trzeba napisać, ze o- 
M atnia prem iera jest najw spanialszym  
w idow iskiem , jak ie  nasz tea lr w czasie 
sw ego istn ien ia  w ystaw ił. W olbrzym im  
7-m io aktow ym  dram acie n ie było s ła ­
bych  punktów, św ietn a  gra całego zespo 
lii , p iękne dekoracje i kostium y złoży ły  
s ię  na całość tak efektow ną i  zarazem  
poryw ającą, że (choć n ie będzie to kom ­
plem entem ) W' zdum ienie w prowadziły na 
w et najbardziej w ybrednych widzów. Nie 
nia co p isać, że trudne w arunki, że zbyt 
m ało czasu, że scena nieodpowiednia. N i­
czego n ie potrzeba tłum aczyć To co zro­
biono n ie pow stydziłby się żaden prowin  
ejon alny teatr napchany po sam e uszy  
rozm aitym i subsydiam i.

Z agubiły się  gdzieś często spotykane  
braki, zagubiła się prow incja i  prow in­
cjonalna szarość — pozostała kolorowa  
baśń o życiu  i  śm ierci w ielk iego zbrodnia 
rza i najw spanialszego kocłianka w szyst  
kieh czasów Don Ju ana Tenorio.

W jego roli p. K. Vorbrodt zaprezen­
tow ał się ze sw ej najlepszej strony. Nie 
obce m u b yły  nzlachctnc uniesienia, pod 
czas których u m ia ł się  zdobyć na praw ­
dziw e ciep ło i  m iękkość, n ie  obea mu 
b y ła  także zapalczyw ość Don Juana, s iła  
jeg o  tem peram entu i moc su gestii. W ie­
rzy ło  się  od poeząiku w jego d a r ,  któ­
rym  ujm ow ał kobiety i  sw ych przyja­
ciel, yv jego w ielkość, tak jak później, ra­
zem z nim k aja liśm y się  przed Bogiem  
za jego  zbrodnie, w których przecież bra 
liś in y  w spółudział nie m ając dość s iły , by 
je  potępić. N iezw ykle skom plikow ana sy l 
wetka duchowa bohatera dram atu znała-

Komórki aprowizacyjne
PRZY STAROSTWACIT.

W  referacie sw ym  p. t. „Rola roln ic­
tw a w aprow izacji k raju”, w ygłoszonym  
na zjeźclzie gospodarczym  C.T.O i li. I?., 
; opow iedział w icem inister R olnictw a i Re 
form  R olnych, p. M ichał W ierusz - Ko­
w alski, ze w wyniku prac nad organ i­
zacją aprow izacji kraju powstaną w kr ot 
ce odpowiednie komórki p izy  każdym  sta 
rostw ie.

zła św ietnego interpretatora w osobie p 
Vorbrodta, którem u najw iększą część w 
zasłudze udanej całości przedstaw ienia  
przypisać należy

Jego  w róg śm iertelny i ryw al Don  
L uis M echija (I. Erwan) ujm ow ał publicz 
ność m ocną choć n iezbyt dokładną dekla­
m acją w iersza. Grał jednak z  sercem i. 
jak  przystało, bardzo bojowo.

Pan M. B ieleck i, aktor o św ietnej 
dykcji i pięknym  g losie  b y ł św ietnym  
komandorem um iejącym  w ydobyć z® 
sw ej roli w iele tragizm u i słusznej roz­
paczy św iętob liw ego starca.

Inez (p. N. Y eithów na) — n iebiańskie  
zjaw isko wśród skondensow anej atm osfe­
ry  chuci, zbrodni i przekupstwa, Inez -  
dusza duszy Don Juana — prom yk słoń ­
ca i uśm iech Boga -  Inez (p. N. Veithfiw  
na) m agla być ty lko  taka.

P . .T. Ohidowicz (Marek) nm!ał mieć 
chytrą (warz i k ec ie  ruchy. C'entellas (p.

Z. R ytow ski) śm iało, po wojskowem u brał 
narastające fakty  dzielnie replikując Don  
Juanow i w szóstym  akcie. Jego  przyja­
ciel p. E  D ziekoński (A vellaueza) n ie  
m iał przy nim  dużo do powiedzenia. P . 
II. Puehniew ska (B rygida) była typow a  
w swej roli starej i przewrotnej ,,m egie­
ry”. Pp. Butkiew ieżowa, K ryńska, Bulan- 
ka, Nawrocki, Sarnow ski i Lubelski wy­
stąpili w  epizodach, godnie dopełniając
całość.

Osobna pochw-ala należy się  p. E. 
K rassow skiem u, którego dekoracje sta ły  
się w ielkim  sukcesem  tego św ietnego ar­
ty sty  i przyczyn iły  się w aln ie do podnie 
sienią ogólnego poziom u naszego teatru. 
Reżyser p. K. Vorbrodt w ydobył ze sztu  
ki i  z zespołu wszystko.

Sum ując: teatr sosnow iecki zgotow ał 
nam w ystaw ieniem  „Don Juana'1 praw ­
dziwą ucztę artystyczną, której prędko 
nie zapom nim y. wini.

W Y T W Ó R N IA  W IN
S T E F A I M  W I L

W  DĄBROWIE GÓRNICZEJ, przy ulicy,3-G O MAJA 1+ -  Teł. Nr. 68.334

.WINA CZERWONE, deserow o i sto ło w e . ~  WĘGRZYN W YTRAWNY  
i  SŁODKI. -  WERMOUTH. -  M ALAGA. -  TOKAJ. WINA perzeezkow e  

i wiśniowe. — RENETA. — M ADERA. -  PORTW EJN.
UWAGAl Huitowa sprzedaż wia i miodów począwszy od 15 litrów w-,\vvż 

dla p. p. Odsprzedawców oraz dla Restauracji, sklepów, hurtowni i cukierni.
Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

drzazgi

Bezpłatna biblioteka „Expresu Zagłębia"

2 powieści i gazete
zupełnie bezpłatnie

otrzym a każdy, k io  zaprenumeruje ...Expres Zagłębia" do dnia 1 stycznia 1939 r. i prenu­
meratę opłaci z góry za m iesiąc styczeń.

Pow ieści te, drukowane w  naszym  dodatku poniedziałkow ym  w form acie książko­
w ym  pod ty t.: „W  SZPONACH SZAIANA" i „KW IAT SZCZĘŚCIA" dzięki sw oim  zale­
tom  literackim  i akcji pełnej napięcia złożą się na niezw ykle interesującą lekturę, która 
będzie w  dalszym  ciągu uzupełniana przez drukowane w  „Expresie Zagłębia" nowe 
św ietne pow ieści autorów polskich i obcych.

Nowa pow ieść ilustrow ana sensacyjna Bohdana Lekszyckiego p. t.:
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ukaże się już dn. 19 bm. w naszym  poniedziałkow ym  dodatku, w form acie książkowym .

Poświęcenie sztandaru szkolnego
w Z aw ierc iu

Piękna uroczystość pośw ięcenia -ncwoufun 
dowanego sztandaru obchodziło w  ub. me 
dzielę zaw ierciańskie gim nazjum  m ęskie zrze 
szenia nauczycielskiego „Szkoła średnia".

Uczniowie szkolni, organizacje ze sztanda 
rami i zaproszeni goście zebrali się o godzi 
r ie  9 m. 30 przed Domem Ludowym , skąd 
przy dźwiękach orkiestry udano się do m iej 
scowego kościoła parafialnego.

Uroczystego aktu pośw ięcenia dokonał 
ks. kanonik B. W ajzler, wygłaszając przy 
tym  podniosłe okolicznościowe kazanie, a 
następnie odprawił nabożeństwo.

Po nabożeństwie pochód przemaszerował 
do Domu Ludowego TAZ.

T u zebranych gości pow itał dyr. giinna- 
zium prof. L. Kasprzycki, który następnie w y  
głosił dłuższe okolicznościowe przemówienie.

Z kolei przemówienia w ygłosili: przedsU- 
w iciel krakowskiego kuratorium szkolnego  
w izytator p. Komar, poseł inż. Zygmunt So 
wiński i w im ieniu koła opieki rodzicielskiej 
rejent p. Z. Karczewski. Po odczytaniu aktu 
erekcyjnego przez prof, d-ra Lipowskiego, na 
siąpiło  wręczenie sztandaru chorążemu szkol 
nemu, czego dokonał dyr. gimnazjum prof. 
L. Kasprzycki.

W ieczorem  w tejże sali odbyła się uroczy 
sta akademia, której program był w ielce 
urozmaicony.

i m o o o
ITS.OtitK. l ak - -  178-lHMt pasażerów na 

gapę przew iozły w ub. roku koleje pań­
stw ow e w Polsce.

,,Pasażerow ie’’ ci jechali, gdzie się  da­
ło. Na dachach lub osiach wagonów, w 
dyskretnych ubikacjach albo Poprostu w 
przedziałach drugiej, trzeciej, a może na 
w et n iek iedy pierwszej k lasy. Trudno 
pieniędzy nie ma, ceny biletów w ysokie  
a tu droga daleka. Jedzie się więc na 
.,gapę’c-

Bo to przyznać trzeba, że taryfę  
kolejow ą należałoby zrewidować. Co praw  
da zrewidowano pi zed kilku m iesiącam i 
niektóre pozycje taryfy  kolejow ej, A le t  
jakim  skutkiem ? Ano z takim , że up. 
b ilet m iesięczny III k l. z Sosnowca do 
K atow ic, który kosztow ał poprzednio 
-1 zl. 39 gr., obecnie po zm ianie taryfy ko­
sztuje 8 zł.

W  tym  stanie rzeczy ilość am atorów  
jazdy na gapę napewuo nie u legnie  
zm niejszeniu, a raezej się powiększy.

A przecież to chyba nie leży w in te­
resie P. K. P  Tel.

-:o:—-

f*rzy głośniku

Kii l i i iw u  m\o UW.
D ZISIEJSZA  A U DYCJA ZAGLĘ- 

BIO W SK A .
Mało kto wie, że geneza „Ludzi Bez­

dom nych” Stefana Żerom skiego, których  
akcja — jak  w iadom o - -  rozgryw a się  
częściowo w Zagłębiu, posiada niezm ier­
n ie ciekaw y epizod wstępny.

W ynikł on z tego powodu, że równo­
cześnie z Żeromskim pracow ał nad po­
w ieścią, opartą na lem atach zagłębiow - 
skieh A rtur Gruszecki, w skutek czego 
w yłon iło  się  później pytan ie: kto pierw­
szy zajął się  Zagłębiem , jako tematem  
literackim , Żeromski c?y Gruszecki? Na 
tem at ten w ramach audycji znałęhiow- 
skio.i dnia 13 bm. o godz. 18 e.i szk;c lite­
racki pt. „Żeromski i Gruszecki a Zagłę­
bie1’ w ygłosi red. W. K rajew ski.

U K R Y TE SIŁY MORZA U  W NĘTRZ A 
ZIEMI.

D ziś o godz. iG.50 Polskie- Ra <:> radu­
je  pogadankę P’oliksa Moska: Gra p t. 
„U kryte s iły  morza i w nętrza z.ensi”; 
prelegent opowie o en ergii potrzebnej '<> 
urucham iania m iejsc pracy, do ogrzewa- 

i n ia i  ośw ietlan ia  m ieszkać, napędzania  
sam olotów  i sam ochodów, lUorą czerpie 
m y z ropy' i w ęgla. Lecz olbrzym ie, sta le  
w zrastające zapotrzebowanie św iatow o , 
■energii spowoduje, ze ostatn ie kropelka  
ropy zostanie zuzyta najdalej za 20 łat, 
a zapasy w ęgla  zostaną spalone m niej w ię 
ccj za 100 lat. Dwom a najw ażniejszym i 
źródłam i en ergii wieków przyszłych będą 
słońce oi'az w nętrze ziemi Tym  interesują  
cym  sprawom  zostanie poświęcona poga  
danka.
D Z ISIE JSZ E  KONCERTY RADIO W E

Zw olennicy m uzyki poważnej bez wat 
p ien ia  /w rócą u w agę na koncert rad io ­
wy dziś o godz. 16.20, poświęcony w jato  
ści p ieśn iom  w ielkiego repiozeidauta  
twórczości w okalnej, P iotra  CoineJiusa. 
P ieśn i w ykona Nofser M azurkiewie; owa  
O godz. 21.00 transm ituje polskie roz­
g łośn ie  z K atow ic koncert sym foniczny, 
pod dyrekcją L idzm ego Śiedziń-kio ; ». 
z udziałem  p ian istk i e’t. A ih cćw n y, V/ 
program ie Mozart, Era ,<-k, oraz ,v sp ó łee  
sue utwory prusk ie Lkiera : Szafach kie­
go. Późnym  wieczorem i !z -:ruć
będą z T /runi" p ianistka M ara  W .ikrun r  
ska i w iolonczelista  K azim ierz W iłk om ir  
ski

Obrady Związku D zie is ikarzy
N A D  D EK RETEM  PRASOW YM

W  ub. n iedzielę obradował w W arszu  
wie zarząd g ł. Zw. D zienn ikarzy R  P  nad 
sprawozdaniem  w ydziału w ykonaw czego  
Związku o akcji w  spraw ie dekretu v ra 
sow ego. W ydział w ykonaw czy przed-ia- 
w ił m em oriał, złożony p. prezesowi P ady  
m in. w spraw ie przepisów w ykonaw czych  
do logo dekratu.

P o dyskusji pow zięto uchw ały, zawie­
rające w ytyczne dalszej działalności 
Związku w spraw ie dekretu prasow ego.
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Podwójne życie groźnego bandyty
herszta zlikwidowanej szajki w Zagłębiu

K ilk a  d n i tem u  d o n o s iliśm y  o z lik w i­
d o w an iu  y-rzez p o lic jo  so sn o w ieck ą  zu­
chw ałej szajki bandyckiej. która w król 
k ic li od stęp ach  czasu  d ok on ała  na tere ­
n ie  S o sn o w ca  trzech  nap adów  r a b u n k o ­
w ych  z bronią  w  roku.

B anda ta o g r a b iła  h u rtow n ią  To w arzy  
s iw a  D ob roczyn n ości, M ałop o lsk i Z w ią­
zek  M leczarsk i i sk lep  sp o ży w czy  G im la- 
k iew iczo w ej w  M odrziejowie, g d z ie  bandy  
ci zam ord ow ali ivj strza łem  z rew o lw eru  
córką w ła śc ic ie lk i 20-letn ią  Chant; G iai- 
la k iew icz .

T e tr z y  zu ch w ałe  n a p a d y  p o sta w iły  na 
n o g i p o lic ją  ca łeg o  p o w ia tu , k tóra dzięki 
en erg ic zn em u  śled ztw u  z lik w id o w a ła  ca łą  
szajką.

P o  o sta tn im  n ap ad zie  w  rące p o lic j i  
w p a d li K a z im ierz  S och aczek  i K asp rzyk . 
N ieuchw ytnym  był tylko Łukasik hers.-.t 
b an d y . J ed n a k  i on zo sta ł w  końcu sch w y  
ta n y  n a  u licy  P o g o to w ia , g d z ie  zo sta ł ra  
n io u y  w  ezasm  p o śc ig u  przez  p o lic ją  i  
p rzeb yw a  ob ecn ie  na k u ra c ji w sz p ita ’u.

D o p iero  teraz  w y sz ły  na  ja w  n iezm ie t  
n ie  se n sa c y jn e  szczeg ó ły , d laczego  h erszt 
Ł u k a sik  b y ł  n ieu ch w y tn y m .

Ł u k a sik  p ro w a d z ił p od w ójn y  tryb  ży ­
c ia  b a n d y ty  i d żen telm en a .

N a  p ierw szy  rzu t oka, ten  zaw od ow y  
k r y m in a lis ta  i  b an d yta , k tórego  rące  
zbroczone są  k rw ią  lu d zk ą , m a w ca le  m i­
łą  pow ierzch ow n ość . D obrze u b ran y, c ie ­
s z y ł  sią  p ow od zen iem  p łc i p iąknej.

B a n d y ta  w y k o rzy stu ją c  sw e  w aru n k i 
zew n ątrzn e p o zn a ł sią  po w y jśc iu  z w ię ­
z ie n ia  z m łodą n ie w ia s tą  .pochodzącą z 
o g ó ln ie  szan ow an ej ro d z in y  w  Sosn ow cu . 
D z ię k i sw ej u k ład n ośc i p o zy sk a ł zau fan ie  
ca łe j  ro d z in y  i od te j c h w ili b y w a ł w  ich  
dom u m ile  w id z ia n y m  gośc iem .

P o  p ew n ym  cza sie  Ł u k asik  zam ieszk a ł 
n  n ich  jak o  su b lok ator  i jed n o cześn ie  ja ­
k o  n arzeczon y  córk i.

R od zicom  n arzeczon ej p rzed sta w ił sią  
ja k o  dobrze sy tu o w a n y  p rzed sta w ic ie l  
f ir m y  tran sp ortow ej, k tóra  przew ozi to ­
w a r y  na  tr a s ie  B ie lsk o  -  K atow ice  —
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Z  O lku w w a
(o) K R A D Z IE Ż  W IE P R Z A  Z P Ę D Z Ą ­

CEGO P O C IĄ G U . O n egd ajszej n o cy  n ie- 
u ja w n ien i sp ra w cy  w y rzu c ili z p o c ią g u
to w arow ego , bądąccgo w  l i c g u  pod s i .  
E a b sz ty n , w iep rza , k tórego  poćw iartow m  
11, p o zo sta w ia ją c  na m ie jscu  łeb  i w n ętrz­
ności.

N a czy ją  szkodą zosta ła  p o p ełn io n a  
k rad zież  na razie  n ie  u sta lon o .

Poświęcenie kaplicy
W  R E D K O W IC A C H .

W  B ąd k ow icach  k o ło  O jcow a od b y ła  
sią  w  ub. n ied z ie lą  u roczysto ść  p o św ię­
cen ia  n ow ej k a p licy , w y b u d ow an ej z <>■
fi ar  m ieszk ań ców  tej w io sk i.

P o św ię c e n ia  d ok on a ł ks. kan. C zarto ­
r y s k i po od p raw ien iu  n ab ożeń stw a  i w y  
g ł o s z e n i u  p o d n io s łeg o  k azan ia .

W  u ro czy sto śc i b ra ło  u d zia ł 3-ch k się ­
ży z o k o licy , okoio  trzech ty s ię c y  w ier ­
n ych .

Rezsrwiśct  z Klucz fundują CKM
D L A  A R M II W R A Z  Z K O N IEM  

i  U P R Z Ę Ż Ą .
N a  jed n y m  z o sta tn ich  zebrań , c z ło n ­

k o w ie  Zw. R ezerw istów  w K lu czach  pud 
O lkuszem , p o sta n o w ili u fu n d ow ać c ię ż s i  
k a ra b in  m a szy n o w y  w ir,z z kon iem  i u- 
przężą d la  arm ii.

Z b iórka  na ten  ce l zo sta ła  ju z  rozpo­
częta , przy czym  każdy z cz łon k ów  zarzą  
du za d ek la ro w a ł po 50 zł.

Z pośród  urzęd n ik ów  - p o la k ó w  p ap ier  
n i „K lucze"  k ilk u  zad ek larow a ło  pew ne  
su m y  dla zrea lizow an ia  p ięk n eg o  celu  
rezerw istów .

 o f ł n -------
-  Z A R Z Ą D  S O D A L IC JI M A R IA Ń ­

S K IE J  P A Ń  W  SO SN O W C U  ?uw iad am ia  
ze zeb ran 'e  zarządu odbędzie s ię  w sobo­
tę  d n ia  17 bin. o godz. 5 po p ołudn iu , a 
m sza św . 18 hm . w n ied z ie lę  o godz. 8 ej 
rano. Zarząd prosi o lic zn e  p rzyb ycie .

Ł ód ź — W arszaw a.
W  m iędczasie w mieszkaniu sw oim  

p rzy jm o w a ł i  o d b y w a ł n arad y  zc sw o im i 
w spólnikam i —  c?łonkami bandy, o któ 
ry eh  m ó w ił ow ej rodzin ie, że są  to  j e g i  
p od w ład n i szo ferzy  i m ech an icy  ant. c ię ­
żarow ych .

P o  ta k ich  n arad ach  Ł uk asik  m ów iąc, 
że jod zie  za  in teresa m i zn ik a ł na p ew ien  
czas, ab y  d ok on yw ać napadów .

Zabezpieczony w  ten sposób bandyta a 
kryw ał się przed policją.

Niemniej ciekawe są koleje losu czwarto 
go w spólnika bandy. Pochodzi on z bardzo 
dobrej rodziny, jednak od w czesnej młodo 
h i  zdradzał złe skłonności, co doprowadziło 
w końcu do tego, że wszedł na drogę wy 
stępku.

Matka jego nie miała nawet pojęcia, że jej 
syn jest bandvta.

Przed wyborami do rad gromadzkich
w sm. Olkusko-Siewierskiej i Wojkowice Komorne

OnegdąJ pisaliśm y o sytuacji pro dwybor 
czej do rad gromadzkich w Zagłębiu Dąbrów  
skim , wspom inając jednocześnie o  lis,ach  wy 
borczych, jakie zostały zgłoszone w  poszczę 
gółnych gm inach powiatu będzińskiego.

U zupełniając to sprawozdanie należy /.j 
znaczyć, że. najciekawiej zapowiadają się w y  
bory w  gminie olkusko-siewierskiej, które 
jak w iadom o jest największą pod względem  
ilości m ieszkańców  gminą w Polsce.

Siedzibą te j gm iny są S trzem ieszyce i li 
czy  ona 15750 m ieszkańcom , w  tym  21.600 n 
praw n ionycli do glosowania.

Gmina ta składa się z 9 gromad: Strzemie 
szyce Małe, Folw ark, Niemce, Maczki, Ostro 
w y, Gołonóg, Porąbka i Ząbkowice

Tu zgłoszono ty lk o  dw ie listy: Bloku g o ­
spodarczego (po łączon e różne ugrupow ania)

i PPS.
Nazwisk zgłoszonych kandydatów me 

podajem y gdyż jest ich bardzo dużo (z górą 
300).

GMINA WOJKOWICE KOMORNE.

Gmina ta liczy 15 gromad. Są to; W ojko 
w ice Kościelne, Antoniów, Bielowizna, W y 
giełzów, Sikorka, Ujejsce, Trzebiesławice, Tu 
liszów , Goląsza, Marianki, M alinowice, Sie­
wierska Góra, Dębie, W aręzyn i Brzękowice.

Zgłoszono tu ty lk o  jedną listę Bloku go 
spodarczego, n atom iast w  grom adach: W oj
kowice, B ielowizna, W ygielzów , U jejsce, Ma 
iinow ice i Dębie osobno idzie do w yborów  
P. P. S.

Cała gmina liczy 9500 m ieszkańców, upra 
w nionych do głosowania 4932.

osnow ie*

99S /» v
Sosnowiec, ui. 3*go Maga €

le i .  61-901 62-735 Podziemia 62-791.
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Od 1 grudnia 1 9 3 8  n o w y  p r o g r a m  a r ty s ty c z n y :
Świetna subretka NINA LEW AND 1WSKA.
Cztery —  piękne tancerki B \Ł .V r ŁAPCZYŃSKIEJ —  CZTERY.
NAJLEPSZA W  POLSCE SOI ’S IKA - TANCERKA 1 R A A R I.

W „PODZIEMIACH ' nowoza tngażowana ORKIESTRA „GOŁKA— PLEWA  

W  „KAWIARNI" koncertuje BRONISŁAW PASTER z swym zespołem  

POLECAMY’: nasze doskonałe ciastka i w yroby cukiernicze w łasnego wypieku. 
POLECAMY: śniadania wiedeńskie —  OBIADY KLUBOWE z 4 dań za zł 2.50 
POLECAMY: Bufet cukierniczy zaopatrzony w słodycze najlepszych jakości.

NA YVYNOS CENY RYNKOWE.

m

Wiadomości bieżące
W tórek

13
Grudzień

Dziś: Łucji 
Jutro: Spirydjona 
Wschód słońca: 7,36 
Zachód słońca 3, 4

Dyżury aptek w Sosnowcu
D ziś d yżury  u orne p e łn ią  n a stęp u ją ce

P iłsu d sk ie g o  18
ak tek i;

W . D a w isk ib o w ej, u J
G. K upfci'b lu inn , ul. N o w ep cg o ń sk a  25
H . R o g o w sk ieg o , u 1. M ałach ow sk iego  12

 * **___

Espres Zagłębia
W  S IE W IE R Z U

„ E sp res  Z agłębia"  n a b y w a ć  m ożna u7 
S iew ierzu  u p. L u d w ik a  O ciepk i — R ynek  
dom  p. H ąca .

Teatr Mieiso *  Sosnowcu
D ziś  o godz. 19 dla Z w iązku  P rzy ja źn i  

a rcy d zie ło  J o se  Z orrilli ,,D an J u a n ’*.
J u tro  n godz. 20 T ea tr  M iejsk i od egra  

w S iew ierzu  w  sa li D om u S p ołeczn ego  
k om ed ię  Ł ich ten b erga  „R om ans z U rzę­
dem  Skarbow ym ". B ile ty  w cześn iej do 
n a b y c ia  w  ap tece  p. W . D om ańsk iego .

W  czw artek  T ea tr  M iejsk i g ra  w 
Strzem ieszycach  w sp a n ia łe  w id ow isk o  Z. 
N o w a k o w sk ieg o  „G ałązka roi m ary  u u'1.

W  p iątek , o godz. 20.30 T eatr M iejsk i 
odegra w  O rodźcu w sa li D om u S trażac­
k ieg o  kom edię Ł ich ten b erga  „R om ans z 

^U rzędem  S k arb ow ym ’'. B ile ty  w cześn iej 
do n ab ycia  w  sk lep ie  p. B ednarka.

-  K O N C E R T  N IE W ID O M Y C H  A U T Y  
ST Ó W  W SO SN O W C U . W  dniu  1S hm. o 
godz. 20-ej w  sa li g im n azju m  S ta sz ica  w  
S o sn o w cu  odbędzie s ię  kon cert n iew id o  
m y ch  ar ty stó w . Ś p iew ać  będzie K on  
sta c ja  S w islo k  przy  fo r tep ia n ie  W o j­
c iec h  O bieraj. W  p rogram ie  u iw ó ry : Cho 
P in a , M oniuszk i, C zajk ow sk iego , B eth ove  
na i M ozarta,

— Ś W IA D E C T W A  Z D R O W IA  ULA  
K U P C Ó W . Z arząd C enlr. Z w iązku Dot. 
Kupiectwa C h rześc ijań sk iego  w  S osnow  
cu za w ia d a m ia  sw y ch  członków , że św ia ­
d ectw a  zd row ia  na  I  półrocze 1539 c. bę­
dę w y d a w a n e  przez lekarza  p ow iatow ego  
dr. B lin stru b a  w n a jb liższy ch  dniach .

B liższy ch  iu fo rm a cy j u d zie la  sek reta ­
r ia t  zw iązku  ul. 3-go M aja 22.

z  PROSZKIEM  
DOPIECZENIA

D uum
nie pozostawia posmakuu
DR A.WANDER. S.A 

KRAKOW

Odznaczeni  Krzyżem Z a s ł u g
W  S O «N oY V lU .

W  s ta ro stw ie  grodzk im  w S o n o w t u  
o d b y ła  s ią  w  ub. n iedzielą , ja k  pok rót­
ce  p isa liśm y , dekoracja  odznaczonych, 
krzyżem  za słu g i. O dznaczonych dekoro­
w a ł sta ro sta  R. W alew sk i.

Z ło ty  Krzyż za s łu g i o trzym ali: p. S t. 
G órski i  red . J. Lłciuk.

S reb rn y  krzyz zasłu g i o trzym ali: wsp d  
w ła śc ic ie lk a  W yd. „L xpresu  Z a g łęb ia ” p. 
H elen a  M onsiorsk a , J . P u ch a lsk i i  11. 
W a sserb erg er  i uiż J ó ze f Z ajączk ow sk i.

B rązow y  krzyz za słu g i o trzym ali: p. 
A l. C zakan, W ł. F u siń sk i. Rom an G ra­
bow ski, L udw ik K olasiń sk :,' M. P rzy stu -  
pa, W . K asa ła , "Wacław S zp arad zm sk i, 
A n d rzej K rem bla , E m il Z ym s i Al. Żołę- 
dziow sk i.

 : o : -------

Wybory delegatów
NA KOPALNI IIR. RENARD.

Dnia 20 bm. odbędą się wybory delegat 
tów na kop. lir . Renard w Sosnowcu.

Listy z kandydatam i zgłosiło 5 związków  
Ogółem w ybranych zostanie 20 m ężów  
zaufania.

# * *

Dziś w inspektoracie pracy w Sosnowcu  
odbędzie się konferencja w sprawie układu  
zbiorowego w fabryce „Rekord" w Będzin!;. 

 oOo------

Spacer w kradzianych paltach
NIE ZAWSZE JEST PRZYJEMNY.

N a u lic y  M on iu szk i w S osn ow cu  zo­
s ta li  za trzy m a n i M a ły sk a  W acław  z S ie ­
radza, F a t la  P io tr  z C hrzanow a i G ins- 
t e r g  Icek  z S'osnowi a, k tórzy  paradow ali 
po u lic y  w  k rad zion ych  p a ltach .

AV nocy z ub. sob o ty  un n ied z ie lę  do  
sk ład u  ubrań W ron y  C h i’.a  w  Knlowica< li 
dokonano w ła m a n ia  i  stam tąd  w łaśn ie  
p o ch o d z iły  p a lta , w k tórych  ch od zili z a ­
trzym an i.

P rzekazano ich w raz  z dow odam i rzc 
czow ym i p o lic ji ś lą sk ie j.

-  Z E B R A N IE  F O IO A M A T O łiÓ W  Że 
b ran ie  p len a rn e  k oia  fo to g ra fo w  a m a to ­
rów  „Ś w iatłocień"  cdbędzie s ię  dum  15 
bm . o god z. 19 w  lo k a lu  L iceum  P ed ago­
g iczn eg o  w S o sn o w cu  przy  u licy  W a  ve! 
N a zeb ran iu  p rzy jm o w a n e  będą zap isy  
n ow ych  czlon k ow .

-  B IU R O  T E C H N IC Z N E  PRZY  H E  
L E G A  FU R Z E  A U T O M O B IL K L U B U  
K IE L E C K IE G O  W  SO SN O W C U , podaje  
do w ia d o m o śc i, że w  dniu 17 b, m. p rzy jeż  
dża do S osn ow ce  *zef B iura TVr-hniezncgo 
p rzy  A u to m o b i'k lu b ie  K ie leck im , ce lem  
p rzo g za m in o w a n ia  k an d yd atów  na k-e- 
r ow e ów  zaw od ow ych . B liższych  i n f o r ­
m a cji w  p ow yższej sp ra w ie  u d z ie la  sekre  
ta r ia t B iu ra , p rzy  ul. T ea tra ln e j 1, 1 
p iętro  m. U  T eie fon  61-986.

Tajemnicze zaginięcie
robotnika w Czeladzi

W czoraj Czeladź poruszona została t i  
jem niczym  zaginięciem 52-letniego Antoniego 
Sikorskiego zam. na kolonii Piaski w Cze 
ładzi.

Żona zaginionego złożyła zam eldowanie .v 
kom isariacie policji, iż mąż jej wyszedł nor 
m alnie 11 bm. do pracy kopalnianej i więcej 
nie w rócił

Początkow o przypuszczano iż Sikorkiego 
I spotkało jakieś nieszczęście w czasie pracy.

Kiedy jednak stwierdzono, że S. wogdle na 
kopalnię nie zgłosił się, wówczas żou.i 
jego udała się nad Brynicę, gdzie na tzw. 
łączkach w Czeladzi nad brzegiem izek i o:I 
nalazła tylko czapkę. Żona zaginionego do­
szła do przekonania, iż Sikorski znalazł 
śmierć w nurtach Brynicy.

W czoraj przeprowadzono poszukiwania, 
iecz bez rezultatu Zagadka tajem niczego za 
ginięcia nie została więc w yjaśniona.
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Zniżka cen na obecny sezon przedświąteczny! ^  ' Zniżka cen na obecny sezon przedświąteczny!
SERWISY DO OBIADU, BIAŁEJ i CZARNEJ KAWY, od najtańszych do najdroższych, najnowszych fasonów  i deseni 
Duży wybór K R Y S Z T A Ł Ó W  w różnych gatunkach +  Nakrycia stołowe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne! 
Talerze, szklanki, spodki i t. p. zabawki dziecinne. ffi? §3 / l i  If ~"ET" ^  /KI /
Ceny stale i niskie. ^  ^  Obsługa solidna. ^  ^  mWm /  m UL. M IwW /  m I W

SOSNOWIEC, UL. MODRZEJOWSKA 19. #  TEL 63010.

Siedemnaście lat pracy
Oddziału Z. S. Sosnowiec Miasto

„Wspominając ubiegłe lała śmiało 
spójrzmy przyszłości w oczy.

Idziemy wciąż naprzód.
Czekają nas jeszcze poważne przeszkody, 

niejedną będziemy musieli złożyć ofiarę, nr 
niejedno zdobyć sit; poświęcenie, lecz zawsze 
ożywiać nas będzie pewność zwycięstwa 
naszej sprawy".

Odczytaniem głębokich myśli wielkiego 
1Marszalka Józefa Piłsudskiego rozpoczął wal 
ne zebranie oddziału prezes U’. Kulawik, oraz 
powitał przedstawicieli zarządu i komendy  
powiatu podokręgowego Z. Nowarę, wlcepre  
zesa S. Abratańskiego, st. komp. E. Zarychte  
Kazimierza Downara - Świstuna jako  
przedstawiciela POW., związku rezerwistów  
koło Sielec i zawodowego związku pracowni­
ków umysłowych w  Sosnowcu.

Oddział Sosnowiec miasto należy do pier 
tvszycli komórek strzeleckich w Zagłębiu, 
ma więc bogatą już kronikę działalności sie 
demnaslu lat.

To też w złożonych sprawozdania li za 
rządu i komendy uwidocznione zostały wy 
niki siedemnastu lat — wielkiej próby i wał 
hi o prawdziwy typ obywatela - żołnierza.

W  Świetlicy oddziału gromadzą się star 
sze roczniki strzelców i młodzież przedpobo  
rowa, a w ostatnim roku przybywa umundu 
rowany hufiec orląt.

W  oparciu o dobrych kierowników za 
rządu i komendy, umiejętne wyszukiwanie 
itródeł dochodów, utrzymywany kontakt z vo 
dzicami i współpracę członków ćwiczących 
w szerszych ramach wyczerpane zoski’v pro-

Budujmy szkoły,

I gramy organizacyjne. Oprócz prac wyszkolę 
niowych i świetlicowych członk. brali udział 
w organizowanych zbiórkach funda; ów na 
cele społeczne i dozbrojenia armii.

We wlaSciwej ocenie wartości i dokona 
nych prac zebrani wybrali do zarzą 1 1 odclzia 
łu ponownie prezesa TT. Kulawika, oraz 
członków  .4. Otto, A. Gwiazdę. .4, Ortenburg-% 
ra, Z. Moździocha, J. Janczarcitjka, A. 
Drożdża, E. Krostę, H. Kwietnia.

Po zatwierdzeniu budżetu i planu pracy 
walne zebranie w uznaniu no ożonyeh za 
sług dla dobra związku strzeleckiego nadała 
godność członka zasłużonego oddziału, preze 
sowi W. Kulawikowi, komendant i  wt komp. 
Z. S. Gębskiemu H., W. Czech o ws Temu, A. 
Otto i b. prezesowi oddziału B Strzałkow 
skiemu.

Z racji walnego zebrania i rozpoczęcia no 
wego okresu sprawozdawczego oddziału pod 
okręgowy Z. Nowara wręczył proporczyk hut 
co w i orląt, poświęcony przez ks kanonika
F. Raczyńskiego, kapelana Związku strzelec­
kiego Powiatu Będzin.

W uh. niedzielą w Dąbrowie w godzi­
nach w ieczornych przy ul. Żerom skiego  
w ynik ła  krw aw a awantura.

M ianow icie obek p iw iarn i B ałdysa  
w szczęli m iędzy sobą k łótn ię 33-letni S ta ­
n isław  K w iatek  notow any w kartotekach  
p olicy jn ych  (W olska 21) i Mucha Zy­

gm unt (Żerom skiego 41). Obaj znajdow a­
li  się pod „dobrą datą1’.

W  pew nej ch w ili K w iatek  w yciągną! 
z kieszeni rew olw er i strzelił k ilk ak to ł-

Następnie ks. kanonik F. Paczyński ode 
brał od orląt przyrzeczenie.

„Uznani przez naszych przełożonych za 
godnych należenia do oddziału orląt, związku 
strzeleckiego, kochając ziemię naszą rodzin 
ią i kochając wolność zdobytą Narodowi na 
szemu krwią i trudem żołnierza polskiego 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego, ślubujemy, 
że karnością, pilnością i pracą będziemy się 
starali zasłużyć, aby w  niedalekiej przyszło 
ści mieć zaszczyt stania się godnym imienia 
Strzelca, tj. człowieka, dla którego dobro Dcc 
czypospolitej Polskiej jest najwyższym
prawem“.

Piękna ta uroczystość wrręczenia propor 
ezyka i przyrzeczenia, cenne wskazania ks. 
kanonika F. Raczyńskiego, komendanta po 
wiatu ż. Nowary i przedstawiciela POW. Ka 
zimierza Downara-Swdrtuna, odśpiewana
pieśń organizacyjna i modlitwa strzelecka —  
zacisnęła węzeł braterstwa strzelców z naj 
młodszym rocznikiem oddziału orlętami o 
pięknej tradycji orląt lwowskich.

ST. ABRATAXSKI.

nie w stronę M uchy, który został ranny  
w lew y  bok i lew ą rękę.

Zalany krwią Mucha osunął się na 
ziemię. Zaalarmowana strzałami policja 
aresztowała Kwiatka bezpośrednio po 
zajściu.

Muchę w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala św Barbary w Dąbrowie.

Dalsze dochodzenie, celem wyświetle­
nia podłoża awantury w toku.

FR0GK.1M 0 u liL .N 0 r o i.S K I
W torek, 13 grudnia.

6.30 P ieśń  kiedy ranna w stają zorzo
6.35 G im nastyka 6.55 M uzyka 7.U0 Dzieu- 
nik poranny, i.Ib Fi.yty 8.60 Au iyc-ja ula 
s /k o l 8.10 P m  rw a ii.00 A udycja u u szkól 
11.2r iy  11.57 S ygn ał czasu i I. D al z 
K rakowa 12.03 A ud ycja  południow a 13.00 
Przerw a 15.00 Mam 13 la t 15.15 Skrzynka  
ogólna 15.30 M uzyka obiadow a 16.00 Dzteu  
n ik  popołudniow y 16.08 W iadom ości g o ­
spodarcze 16.20 P rzegiąd  aktualności f i ­
nansow o - gospodarczych 16.30 P ie śn i Car 
neliiisa  16.50 P ogadanka 17.00 Ltworj' ile  
to we 17.25 Pogadanka l i ,  55 Z p ieśn ią  po 
kraju 18.00 A ud ycja  dla w si 10.30 A udycja  
dla robotników  1S.0U K oncert rozryw kow y
20.35 A udycje in form acyjne 21.00 K onceit 
sym foniczny 22.00 Życie lite r ic k ie  w R o­
sji Sow ieckiej 22.13 K oncert so listów  22.55 
Przegląd  prasy. 23.00 O statnie w iadom o­
ści dziennika w ieczornego. K om unikat 
m eteorologiczny 23.05 W iadom ości z  P o l­
sk i w języku n iem ieckim  23.15 Pairz pro 
gram  W arszaw y II.

KATOWICE.
W torek, 13 grudnia.

5.30 Dzień dobry — w esoły  m ontaż p ly  
tow y 0.30 Program  na dziś 11.15 P ły ly
14.00 W iadom ości gospodarcze lokairie 
14.05 K oncert życzeń 14.35 Sw aczyna u Do 
ro lk i 11.55 W iadom ości bieżące i g ie łd a
15.15 Gawęda o literaturze 18.00 Z agłęb ie  
D ąbrow skie m a g ło s 18.15 N ow ości z p ły t  
18.25 W iadom ości sportowe 2255 in firm a  
cje 23.0a Zakończenie audycji.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Środa, 14 grudnia.

6.30 P ieśń  kiedy ranne w stają  zorze
6.35 G im nastyka 6.50 P ły ty  7.00 D ziennik  
poranny 7.15 P ły ty  8.00 Audycja dla szkół

8.10 Przerwa 11.00 A udycja ula szkól 
11.20 P ły ty  11.57 S ygn a ł czasu i h ejnał 
z K rakow a 12.03 A udycja południow a
13.00 Przerw a 15.00 N asz koncert 15.30 Mu 
zyka obiadowa 16.00 D ziennik popołndnjO  
w y 16.05 W iadom ości sw-modarcze 16 20 
Dom i szkolą 16.35 K c  -i. 17.00 Odczyt
17.15 A udycja m uzyczna i8 60 A udycja dla 
w si 18.30 N asz język  15.40 D ysk u tu jm y  
JD.bO M uzyka w ęgierska 20.35 A udycje *n 
form acyjne 21.00 Koncert chopinowski' 
21.80 Przy stoliku literack im  d ia lo g  
rad iow y  22.00 P ły ty  22.40 Odczyt 22 55
Przegląd prasy 23.00 O statnie wiadomości 

dziennika wieczornego. Komun i kał m eta  
orologićzny 23.05 Wiadomości z P olsk i 
języku  angielskim

—  Czego chcesz ode m nie?
—  Czy nie w iesz!

P raw ie , ale nakoniec mów, czego 
chcesz ode m nie!

— J e s t  es dziś bardzo lakoniczny , a  
za zw yczaj byw asz tak  g ad a tliw y m !

Poniew aż za ję ty  jestem , ju ż  nie 
sp raw am i jednego  człow ieka, ale całe­
go narodu .

— K tó ry  zapew ne chcesz popchnąć 
do w strząśn ięć  i przew rotów ?

S za tan  nic nie odpow iedział, Luizzi 
m ów ił dale j:

— No, poniew aż ci tak  pilno, odpo­
w iad a j: J a k a  je s t h isto ria  M alejczy­
ka ?

— On ci ją  opow iedział.
To je s t zd a je  mi się, żem ją od­

gadł!
O kazałeś raz  w życiu  zdrowy: 

rozsądek  i to wiele.
— T w oje im perty n en c je , s ta ją  się 

zuchw alstw em .
— Rosnę razem  z okolicznościam i- 

B ądź zcłrów!
— Chwilę! To nie w szystko, zrozu­

m iałem  opow iadan ie A kabili. aż do te­
go m iejsca, w k tó rym  R igot został 
ocalony p rzez starca . Co potem ?

— Ten starzec  był ojcem A kabili. 
P o s ia d a ł skarb  ogrom ny, n ag ro m ad za­
ny p rzez la ta  w jego  rodzin ie  P rz y ­
puszczam , że w iesz, że w y sp a  B orneo  
o b fitu je  w  drog ie  kam ienie.

d. c. n.

inraN i
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—  K tó re j opow iad an ie  może by ło ­
by p rzy k re  dla p an i — dodał baron  
tonem  obo jętnym  — nie chcę p an i do 
tego  zm uszać, ale jestem  gotów  poznać 
przyczynę , k tó ra  p an ią  tu  sp ro w a­
dziła.

— N ie — rzek ła pan i P ey ro l ze 
sm utkiem , obrażona tonem  A im an d a .

W sta ła  i dodała, w s trząsa jąc  gło­
wą;

— Nie, to nfepodohna! P rzebacz mi 
1 an , mój postępek  n ierozsądny  i za­
pom nij o nim .

— J a k  się p an i podoba — odpow ie 
dział Luizzi, zm ierzając  ją  o d p ro w a­
dzić.

A le w  chw ili, k iedy  p an i P ey ro l 
m iała otw orzyć drzw i, za trzy m ała  się 
i z żyw ością, Md w racając  się do A r ­
m anda:

—  Jed n a k  — zaw ołała z silnym  
postanow ieniem  — panie, tw o ja  obec­
ność w zam ku upow ażnia m nie, żebym 
do ciebie m ów iła. C órka m oja  ju ż  u- 
czyn ila  w ybór. P a n  B ador, s ta ra ją c  się 
o n ią  okazał, że zna  ją  dobrze i m nie

rów nież; w ie o tym  dokładnie, że je ­
żeli m ają tek , k tó ry  w u j d la  nas p rz e ­
znacza, s tan ie  się m o ją  w łasnością, 
córka m oja będzie tak  bogatą, ja k  ja ; 
wiem rów nież o tym , jeżeli E rn es ty n a  
zostan ie  p rzez w u ja  m ojego uposażo­
ną, nic nie o d stąp i z m a ją tk u  sw ojego 
dla m atk i.

p an i sądzi!. —  zaw ol;— Ja k to !
Luizzi.

— Jes tem  tego paw na, panie. To 
nieszczęście jeszcze m nie spo tkać  mo 
że, ale może się p rz y tra f ić , że ten  ma 
,;ą tek  będzie moim i w tak im  razie 
upew niam  p an a , że podzielić go m uszę 
z jed n y m  z tych  ludzi, k tó rych  pan  
w idział W tym  domu. P a n  ty lko  nie 
okazał ani chciwości, an i podłego 
p łaszczen ia się. Jed en  ty lko  dzień mia 
łam  dany, ażeby pana  ocenić i jedną 
ty lko m am  godzinę, żeby p an u  pow ie­
dzieć kim jestem ; ale, poniew aż p rz y ­
był pan  do tego zam ku d la  te j sam ej 
p rzyczyny , d la k tó re j w szyscy p rz y ­
byli, mogę m ówić do p an a  z ca łą  o tw ar 
toscią i w yznać, że w ybór m ój padł na  
ciebie. M ówię panu , poniew aż żądam

zobow iązania się honorowego, że mi 
p a n  p rzyrzecze p raw o  rozporządzenia 
połow ą tego posagu , jeżeli w olą m oje­
go w u ja  będzie dla m nie go p rzezna­
czyć.

L uizzi zm ieszał się bardzo  tym 
szczególnym  ośw iadczeniem , ale posta 
now ił k ró tko  przeciąć te now ą p ropo­
zycję i odpow iedział E ugen ii:

-— G dyby w uj pani byl w ięcej szczr 
rym  d la n iej. byłby pan ią  uchronił 
przed postępkiem , k tó ry  d la  niej m usi 
być bardzo  p rz y k ry , a m ianow icie bez 
użytecznym ; ośw iadczyłem  panu Ri­
got, że nie sto ję  w rzędzie tych  k tó rzy  
się u b iega ją  o zaszczyt, na jak i nie 
zasłużyłem .

U słyszaw szy te odpow iedź, pani 
P ey ro l zbladła i ukłoniw szy się b a ro ­
nowi z uszanow aniem  wyszła. Z aled­
wie L uizzi pozostał- sam , zam knął na 
tyohm iast drzwi na klucz, ażeby u n ik ­
nąć nowych odw iedzin i p ostano­
w iw szy bardzie*i aniżeli kiedykolw iek 
zap y tać  się się S zatana o tajem nice 
tego dom u, dobył dzw onek i gw ałtow ­
nie w niego uderzył, W edług  zw yczaju  
S za tan  ukazał sie n a ty ch m iast; ale 
w brew  naw yknien iom  swoim, nie m iał 
p o staw y  ani s trasz liw e j, an i szy d er­
czej, k tó rą , jak  y ię  zdaw ało, n a jch ę t­
n iej p rzy jm ow ał. S po jrzen ie  jego 
znó\y m iało te  złow roga św ietność, 
uśm iech, gorzką dum ę; zbliżył sie on 
do A rm an d a  z niecierpliw ością. Głos 
jego  był p rzen ik liw y  i pow ażny.

— M asz pow ierzchow ność wielćb 
zak łopo taną, -m ości Szatan ie! — po 

viedzial do niego Luizzi.

Krwawa strzelanina w Dąbrowie
pomiędzy pijanymi
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Stany Zjednasz one przeciwko kartelowi filmowemu
Zmierzch „dyktatorów" bollywodzkich

P rasa donosi o wielkim procesie, wyto­
czonym przez rząd Stanów Zjednoczonych 
kartelow i filmowemu, reprezentującem u or­
ganizację W illa H ays‘a, popularnie zwanego 
w Ameryce „carem  k in a '1.

Jedyną obszerną relację o tej sprawie 
przyniósł wielki dziennik popołudniowy, po 
czym zapanowała cisza.

Złośliwi twierdzą, że tej nagłej ciszy nie 
obce są zabiegi „am basadora" Willi H ays‘a, 
niejakiego H arolda Smitha.

Proces ten, niezwykły w dziejach Stanów 
Zjednoczonych, ma za tło nadużycia i zł o sli­
de praktyki, uprawiane przez trust Haysa, do 
którego należą wszystkie wielkie amerykań­
skie wytwórnie filmowe: Paramount, Metro- 
Goldwyn-Mayer, Fon-Film, United Artists, 
Universal, R. K. O., Warner Bros, Columbia.

Skarga, złożona do sądu przez H om era 
Stilla Cummingsa, przedstawiciela departa­
m entu Sprawiedliwości, jest wynikiem istnie­
jącego odszeregu la t nienorm alnego stanu 
rzeczy, rujnującego wytwórców niezależnych 
i właścicieli kino-teatrów . Każda z ośmiu 
firm , należących do kartelu , kontroluje od 
400 do 600 kino-teatrów , nic więc dziwnego, 
że kartel może upraw iać pewnego rodzaju 
bezkrwawy teror, dający się zresztą we znaki 
również i pracownikom  artystycznym.

Rząd amerykański zarzuca organizacji 
Haysa uprawianie nieuczciwych metod, po­
zostających w sprzeczności z ustawą federal­
ną z dnia 2 lipca 1890 roku.

Nie wiadomo jeszcze, jak i skutek osiągnie 
proces rządowy, w arto jednak przy okazji 
zastanowić się bliżej nad rolą, jaką odgrywa 
W ill Hays. Powszechnie wiadomo, że wszy­
stkie filmy am erykańskie podlegają Cenzurze 
trustu, ustanow ionej przez Haysa, a w ykona­
nej przez byłego adwokata, Breena.

Cenzurę ustanowiono rzekomo w celu 
obrony moralności oraz ochrony producen­
tów przed ewentitalnymi stratami, mogącymi 
wyniknąć nar skutek zakazu wyświetlania fil­
mów przez cenzury państwowe w różnych 
krajach.

Jeśli idzie o pierwsze zadanie cenzora, 
trudno  oprzeć się wrażeniu, że •.ała la a k c ji 
jest fikcyjna i trąci operetką. P rasa brukowa 
całego św iata szeroko opisywała, jak  to cen­
zor skraca czas trw ania ekranowych pocałun 
ków  i podłuża kostium y girlasek. Tymczasem 
w szeregu filmów am erykańskich szerzono 
ku lt „kan tu“, upraw iano form alną propa­
gandę beztroskiego obchodzenia praw a, mo­
ralnego gangsteryzm u. W ystarczy zresztą 
przejrzeć spis filmów, uznanych za szkodli­
we, umieszczany stale w francuskim  piśmie 
katolickim  „Choisir", aby się przekonać, że 
pryw atna cenzura am erykańskiego przem y­
słu filmowego, działająca niezależnie od cen­
zury  48 stanów, pojm uje swoje zadanie dość 
osobliwie.

Nawet z punktu  widzenia m erkantylnego 
spełnia Hays nieudolnie swoje funkcje, skoro 
dopuścił do realizacji takiego filmu, jak 
„Życie Em ila Zoli“ . Obraz ten pobił rekord 
niezręczności: zabroniono wyświetlanie go
niem al we wszystkich k rajach  europejskich, 
zarów no w Niemczech i Włoszech, jak  i we

F rancji (z okresu F rontu  Ludowego).
Tak jednomyślnej oceny nie zdobył dotąd 

żaden film.
Kinem atografia am erykańska od pewnego 

czasu przeżywa głęboki kryzys finansowy. 
P rodukcja Hollywood traci powoli panow a­
nia nad światem. Imperializm filmu am ery­
kańskiego poniósł ostatnio liczne klęski. Ze 
względów politycznych stracił takie rynki 
zbytu, jak Niemcy i Austrię, w innych zaś 
k ra jach  traci g run t pod nogami wobec zdro

wej reakcji publiczności przeciwko prym ityz 
mowi intelektualnem u, jaki cechuje gros pro 
dukcji kalifornijskiej.

W  interesie kultury europejskiej leży, aby 
filmowi amerykańskiemu wyznaczono na 
ekranach europejskich miejsce, obliczone na 
podstawie jego jakości i wartości, a nie... 
ilości.

Usunięcie istniejącej obecnie dysproporcji 
zależne jest w pewnym stopniu od zachwia­
nia podstaw trustu  Havsa.

Kurs kandyd
Zif. Hloile/ Polslri tw Sosfioii/cu

W  ub. niedzielę w sali domu społecznego 
w Sosnowcu odbył się kurs kandydacki związ 
ku Młodej Polski.

Na kurs przybył zastępca komendanta 
ZMP. p. Puziewicz oraz szef sztabu ZMP. 
p. Fiszer.

W  kursie wzięło udział kilkudziesięciu 
kandydatów  z powiatów: będzińskiego, olk.i

skiego i zawierciańskiego.
Tematem kursu byty następujące zagwl 

nienia: ideologia związku Młodej Polski, me 
toda pracy, służba Młodych, problemy spole 
czno-gospodarcze Polski, zagadnienie komu 
nizmu i kwestia żydowska.

Po każdym wykładzie odbywała się dy­
skusja, stojąca na wysokim poziomie.

Niezwykłe samobójstwo staruszka
Podpalił na sobie ubranie

Spokojna wieś Jastrząb, gminy P oraj 
w strząśnięta została niezwykłym samobój 
stwem 78-letniego staruszka Jana Wesołka, 
mieszkańca tejże wsi.

Starzec ten oblał się nuflą, u następnie.

podpalił na sobie ubranie, w następstwie czc. 
go iv strasznych męczarniach wyzionął ducha 

Denat był wdowcem bezdzietnym, w sku­
tek choroby mocno zniedołęźniałym, co wda 
śnie pchnęło go do rozpaczliwego czynu.

Przepowiednie a s tra b g in n e
DLA URODZONYIH 13 GRUDNIA

13 grud ula urodzeni obdarzeni są uspo 
sobieniem skrytym i ambitnym. Lech u je 
ich zarozumiałość, gwałtowność, chęc }>o 
dobania się pici odmiennej. Lubią wy .-.tę 
pować i wypowiadać się publicznie aiaw 
pracować społecznic, często odczuwają 
cierpienia nerw owe i bezsenność. Porobią 
odkryeia bardzo korzystne, za które otrzy 
mają większą gotowkę i uznanie od osób 
wysoko postawionych. Dzięki zdolnościom 
organizacyjnym będą mieć możność powo 
dzenia w pracy niezależnej, którą umiejęt 
nie wykorzystają i dostatnio zabezpieczą 
się materialnie. Oczekuje ich dalsza fiut 
róż po za kraj, krótko tam będą przeby­
wać a po pow rocie osiedlą się w \viyie.-r% ,M 
mieście. 23IJ
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DOBRY DESER
TO UZUPEŁNIENIE DOBREGO 

OBIADU

LEGO Al INA A1AUMURKOWA.

10 dKg masła 4 ja ja , 4 kopiato łyżki 
stołowe cukru, 4 łyżki bułki tartej, 1/2 p. 
proszku do pieczenia DA W A Dra W is*  
dera 5 dkg tartej czekolady.

M asio utrzesc z cukrem n a  pianę, doda 
wać po kolei żółtka i bulkę tartą zmiesza 
ną z proszkiem do pioizenia DAWA. Ma 
sę podzielić na dwie części, wdać jedną 
część do tortowniey dobrze wy smarów a* 
aej masłem i wysypanej bułką tartą, da<ł 
(rochę osaczonych z syropu konfitur, « 
drugą część m asy wymieszać z la r;*  cze 
koladą i wlać na wierzch. Po upieczeniu 
w yrzucić ostrożnie na półmisek, podać 
z sokiem m alinowym  lub wiśniowym, lub 
posypać cukrem.

Niesamowite przeżycia pasażerów
samolotu „Fro bisher“

Niesam owite chwile przeżyli pasażero 
wie dużego sam olotu pasażerskiego „Fro 
ł, is h o r k t ó r y  u trzym uje kom unikację 
lotniczą m iędzy Londynem  n Paryżem .

W tym tygodniu samolot mając w ka 
billach 13 pasażerów, przyleciawszy z Pa 
ryża nad lotnisko londyńskie, nie mógł 
lądować wskutek defektu mechanic''1 nycłi 
urządzeń, wyrzucających przed lądowa­
niem koła.

O tym  defekcie dano znać drogą ia u ‘0 
wą zarządowi p o rtu  lo fn is^g o . Na lo tn i­
sku zacządozno pogotowie alarm ow e. Sa 
m olot k rąży ł juz  pół godziny nad lo tn i­
skiem, a pasażerow ie m ieli możność obser 
wować, ja k  zajęły  swoje stanow iska am­
bu lanse san ita rn e , s traż  pożarna oraz po 
lic ja , k tó ra  usuw ała przygodną p u b lc r-  
ność z lo tn iska, zam ykając prowadzące 
na lotnisko ulice.

W szystkie tc zarządzenia ratunkowe, 
niesamowite w swojej istocie, nie wy w o 
la ły  zbytniego popłochu wśród pasażerów 
samolotu.

Nie raniej wszyscy zdaw ali sobie sp ra  
wę, żo lada  moment mogą znaleźć mierć,

fi1
gdyby nie udało się załodze doprowadzić 
m echanizm u do porządku, względnie usku 
tecznie lądow ania w sposób możliwie naj 

dogodnieijszy, co mimo wszystko gioziio 
ran am i i kalectwem .

O dbyw ająca podróż jedna z gwiazd fil 
m ow ych w yjęła  z w alizki podróżnej dwie 
flaszk i szam pana.

W ypito po lampce na „zdrowie*', 
jenak fakt ten m iał wszelkie cechy „hu 
moru wisielczego".

^ Zaiflercia
(z) Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W  sobotę 

d n ia  10 bm. odprowadzono w Zaw ierciu 
n a  m iejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
sp. Józefa  Czarooty, k ap itan a  rezeiwyC 
sek re ta rza  zarządu m iejskiego, k tóry  
zm arł nag le  na u d ar serca w dniu 8 bm.

W  kondukcie pogrzebowym poza naj 
bliższą rodziną zm arłego wzięli udział: 
przedstaw iciele zarządu m iejskiego z pre­
zydentem  p. Kow alskim  na czele, rad a  
m iejska, pracownicy m iejscy i liczne gro

S P O R T

Zagłębie ma grać z Warszaw; i Kra'towem
na Boże Narodzenie i Nowy Rok

PrzggoloifCfrffff do meczii iz reprei. P o l s k i
Zadecydowane zwycięstwo reprezenta­

cji Zagłębia nad mistrzem Falski Ru­
chem w stosunku ti:l odbiło się głośnym  
echem nietylko w opinii sportowej Zagłę 
bia, ale i całej Polski.

Dowodem tego może być decyzja kapi 
tana PZPN J. Kałuży, który w dobie 
przygotowań reprezentacji Polski przed 
meczem z Francją w Paryżu w dniu 22 
stycznia 1939 r. zdecydował się wybrać 
jako sparing partnera dla reprezentacji 
Polski w' dniu 15 stycznia 1939 r. — druży 
na reprezentacyjna Zagłębia (Donosi­
liśm y o tym obszernie we wczorajszym  
numerze).

Jakkolwiek decyzja p. Kałuży musi

być zatwierdzona przez PZPN. (obradowa 
no nad tym  wczoraj wieczór w Warsza­
wie), to jednak zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, iż dezyderaty i posunięcia kap* 
tana zostaną przez zarząd PZPN zaakcep 
towane.

Zarząd Zagłębiowskiego okręgu de­
cyzją kapitana FZTN •został mile za-ko 
czony i ze swej strony, jak nam oświad 
czył prezes okręgu p. W olski, dołoży 
wszelkich starań, aby mecz treningowy 
z rej*r. Polski wypadł w Sosnowcu, pod 
każdym względem jak najlepiej. Między 
innym i okręg projektuje przed spotka­
niem z repr, Polski urządzić mecz treuin 
gowy reurezentacj’ Zagłębia, ceiem usta

lenia jaknajlepszej jedenastki.
Ponadto zarząd okręgu zachęcony 

sukcesem z Ruchem w ysiał zaproszenie 
do W arszawy i Kiakowa celem rozegra 
nia w dzień Bożego Narodzeuia i w N o­
wy Rok w Sosnowcu dwóch meczów repre 
zentacyjnych. Odpowiedź warszawskiego 
i krakowskiego okręgu spodziewana jest 
w tym  tygodniu.

Poza tym zarząd okręgu dążyć bę­
dzie do tego, aby kluby rozgrywały m e­
cze przez cała zimę, co przy racjonalnej 
zaprawie w salach przyczyni się niewąt­
pliw ie do podniesienia poziomu piłka r- 
stwa zagłęhIow8kiego.

W końcu udało się załodze ręcznymi 
korbam i w yrzucie ko ła  tak , że sam olot 
po pól godziny niepewności i trw ogi, lą ­
dował gładko i bez defektu.

Pasażerow ie i załoga zebrali się w ie­
czorem w jednej z dużych re s tau rac ji ion 
dyńskich, gdzie już pękło k ilkanaście bu 
telek szam pana,

tym razom wypijauego na serio 
„na zdrowie"

no przy jac ió ł i znajom ych.
* Z m arły  do ostatn ich  chwil swego ży­
cia był nadzw yczaj czynnym działaczem 
społecznym, zajm ując przodujące stano­
w iska w Związku Strzeleckim  i Towarzy 

Ifłgródfeów Działkowych, będąc jo- 
dnocreśnie czynnym  członkiem wielu in ­
nych organizaoyj.

Do Zaw iercia śp. J . C zarnota przybył 
przed 9 la ty  z Polesia, gdzie przez pewien 
czas by ł burm istrzem  m. Stolina

Ja k o  człowiek praw ego ch arak te ru  
cieszył się w Zaw ierciu śp, J . Czarnota 
ogólnym  szacunkiem .

Ziem ia, o wolność której w ale /y ł nie -h 
Mu lekką będzie.

nteresująca w / s i a n
G R ZEJN IR Ó W  ELEKTRYLZN YCH 

W ZA W IERCIU
O negdaj o godz. 17 ej prezydent m ia­

s ta  p. Cz. K ow alski dokonał o tw arcia 
w ystaw y grzejn ików  elektrycznych, /•or­
ganizow anej przez M iejski Zakład Elek­
tryczny i W odociągowy m. Zawiercia.

Przem ów ienie okolicznościowe do przy 
byłych na otw arcie gości w ygłosił dyr. 
Z akładu inż. L. Jaw orski.

W ystaw a urządzona została wzorowo, 
a  stoiska obejm ują b. wiele eksponatów 
codziennego użytku, urucham ianych  za 
pośrednictwem  energii elektrycznej.

Pokazano tu ; grzałk i, żelazka, piscy- 
ki, poduszki, im bryki do h erba ty , m aszyn 
ki do czarnej kawy, kuchenki, p iek arn i­
ki, parn ik i i wiele innych  b. ciekawych 
i  pożytecznych przedmiotów.

B ardzo bogato i in teresująco przedsta­
wia się również dział radiofonii W ysta­
wa trw ać będzie do niedzieli 18 bm. w 
godzinach od 16 do 2Q-ej.



„ E X P B E S  Z A G Ł Ę B I A ” Nr. 342

c z ł o w i e k  p r z e d  s ą d e m .

W  T R A M W A J U
W tram w aju śeisk  b y ł n iem ożliw y. 

Ludzie tłoczy li się, jak śledzie w beczce, 
a niektórzy w is ie li naw et na stopniach.

— Licho m nie skusiło , żeby tram w a­
jem  sic taskać — narzekał na pom oście  
zażyw ny pan H ip o lit W iórek. — N iclep iej  
to było taksówką?

— Pew nie, że lepiej - odparł zjad liw ie  
stojący  opodal pan M ań k ow sk i*— O wie 
le ś  pan lak i hrabia, to n aw et panu nie 
przystoi w tram w aju z prostem  narodem  
dq dusić

— Kauy gorzk’e, jak  się  pchają! — st?  
k ał pan H ipolit, — W szystk ie flaki ze 
m nie w ygniotą  — P atrzcie państwo, jak  
m nie w  tern kącie ścisnął! Ażeby cii; cho 
roba ścisnęła.

— Tylko przez choroby , panie a rysi o 
krata.

— U ff! — w zdychał zażyw wny pasażer
— Czemuż to taksów ki nie wziąłem ?  

N ie wiem ,, jakiem  sposobem żywy do te 
go sądu dojadę.

— Do sądu hrabia jedziesz? -  zasiniał 
sie pan M ańkowski. - Nie śp iesz sic  pan, 
am nestia  będzie.

— O rany Julek! Na serdeczny odcisk  
m nie w lazł!

— He, he, he! — śm iał się  pan Mań­
kowski.

— Czego sie pan śm iejesz? — zdenerw o 
w ał się pan H ip o lit. N ie  w idzisz pan, 
ze m nie n agniotek  boli?

— A bo to mój nagniotek  boli?
P an  H ip olit w estchnął boleśnie.
— Có to za ludzie peskudne terni trani 

w ajam i jeżdżą!
Pasażerow ie spojrzeli zpodełba na pa 

na H ipolita .
— Paskudne ludzie, pow iadasz hrabia?  

To po cholereś sie pan tu w kitow ał?
N ie lep iej b yło  na pieeliotkie dymać, 

zam iast w tram w aju jęczyć?
W ynocha z wozu, łam ago.

PRZYCHODNIA
LECZNICZA
c h o ró b  w en e ry c z n y c h  i skó rn yc h  „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. I - g o  Maja 81
C zynna 11— 1 I 5—8 pp., w święta 11—1

Teł. «t -60# :

K andydaci z Z a g łę b ia
NA SĘDZIÓW LIKI PA ŃSTW O W EJ

\

AVSS zag łęb iow sk iego  o k ręg u  w y sła ł 
do W SS P Z P N  w n iosek  o z a tw ie rd z e n i^  
n as tęp u jący c h  sędziów  z Z ag łęb ia  n a  «ę 
dziów  lig i p ań s tw o w ej: G rab ińsk iego , A. 
T rzm ie la  i  W o s ic k ie g o , n a  sędziów  o k rę  
row yeh : S ozańsk iego , M oszkow iczą i  B. 
T rz m ie la  D otychczas sędz iam i okręgow y 
m i są ’: H y ck i, Ś liw ezyński, H erm an , Wp 
siń sk i, G ra b iń sk i i A. T rzm ie l, n a  sę­
dziów  rzeczyw istych : M oskała, L acha i 
K onopkę.

W S S F Z P N  za tw ie rd z ił w niosek  ,W S3 
Z ag łęb ia  o rea k ty w o w a n ie  w sp raw ach  
sędziego B o lesław a P a d  o szew skiego, 
o raz p o sta n o w ił sk re ś lić  z l is ty  członków 
sędziego S o łtykow sk iego .

Sw ego czasu  n a  ze b ran iu  pod okręg u 
częstochow skiego postaw iono  w niosek  o 
y o tu m  n ieu fnośc i H en ry k o w i K elm anow i 
członkow i d e le g a tu ry  częstochow skiej 
O becnie za rząd  W S S  p o stan o w ił u su n ąć  
H e lm an a  od d z ia ła ln o śc i w d e leg a tu rze .

Pow odem  te j decyzji je s t szkodliw a 
dz ia ła lność  H o lm a n a  w ok resie  z a ta rg u  
podokregn  z. zarządem  okręgu .

foomk ̂ BÓLU GŁOWY]

[ppI y PWEŹIWIEMU] 
iG R Y P iE t KATARZE!

Podparty liczn ym i kopniakam i w y le ­
c ia ł n ieszczęsny pasażer z w agonu .

D alszym  ciągiem  tej przygody była  
spraw a pana H ip olita  przeciw  panu M iń  
kow skiem u o obrazę.

N a rozprawie okazało się, że pan Hipo  
l i t  poczuł się  d otk nięty  w yrażeniem  „hra 
b ia”.

S ąd  u zn a ł je d n a k , że n azw ać kogoś 
h ra b ią , to  n ie  o b raz a  i p a n a  M ańkow sk  e 
go u n ie w in n ił.

Do podgrzewania biur, sklepów i lokali 
handlowych najpraktyczniejszym jest

piecyk elektryczny
Specjalne taryfy do ogrzewania,

E L E K T R O W N IA  OKRĘGOW A 1 
w Z A G Ł Ę B IU  D Ą BR O W SK IM  S A.

O
ii

.Wielka bohaterska epopea miłosna

Batalia nieustraszonych
W roi. g ł  O l iw ia  de  Hawilland i G es rge  Brent
Nadprogram : REPORTAŻ Z POBYTU MARSZAŁKA RYDZA-SMIGŁEGO

NA ZAOLZIU.
C E N Y  M I E J S C  OD 25 GR.

KINO „ZAGŁĘBIE"
D z iś l R G Ł A  N E G R I  nasza rodaczka 

w potężnym filmie ^

Tango Notturno
^  Wspaniałe melodie, które śpiewa cały świat,
A Początek o godz. 17,30, w niedziele 15.30.
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COP JAKO TEM AT MALARSKI.

Na wernisażu wystawy w IPS. zostały wy 
stawione poraź pierwszy obrazy znanego ma 
larza Rafała Malczewskiego o tematach, zwĄ

zanych z Centralnym  Okręgiem Przem ysło­
wym. Na zdjęciu —  Rafał Malczewski — Bu 
dowa zapory wodnej w Rożnowie.

Humor
PO co?

Zdzisio w ra ca  t  p rzy ja c ie le m  z h u la n  
ki. O bydw aj s ą  zaw ian i.

— C iekaw  je s te m , co m oja żona ro b i 
te raz?  - p y ta  Zdzisio. — P ew n ie  śpi... A 
p a ń s k a !

— J a  n ie  m am  żony. Je s te m  k aw ale  
rem .

Co tak iego . To po ja k ie  licho  w łóczy 
się  w  nocy  po  k n a jp a c h ?  K aw a le r  może 
przeciez pozw olić sobie n a  spędzan ie w ic 
czorów  w domu...

 :o :-------
DOBRA INFORM ACJA

— W czoraj zrob iłem  k aw a ł: udałem  
się  do b iu ra  n fo rrn acy jn eg o  i  zażądałem  
in fo rm a c ji o sobie.

— I  co ci pow iedzieli? .
— O strzeg li m nie p rzed  sam ym  sobą.

W Y JA ŚN IO N E
P a n i  Ip s ió sk a  podejrzew a sw ego m a ł 

żonka o zd radę  i podsłucha je  stu le  jego  
te le fo n y ; czyn iąc  m u  późn iej w ym ów ki 

D zw oni te lefon . P a n  Ip s iń sk i b ierze 
s łu ch aw k ę i  zaczyna się  rozmowa.- ,,To ty  
.W iesiu? Co pow iesz W iesiu?  Czy to  m ożli 
we, W iesiu?  P o  skończonej rozm ow ie 
ośw iadcza m ałżonce tr iu m fa ln ie ; „To b y ł 
W iesio , m ój p rz y ja c ie l! ’*

N A  TEM AT KOLONII
P odcbno  F ra n cu z i rg a d z a ją  się oddać 

N iem com  ich byle ko lon ie , n a lażące  do 
A n g lii, ta  o s ta tn ia  zaś ko lon ie  n iem ieck ie  
należące obecnie do rran.'ji z tym ... że 
będą to  te re n y  osiedleńcze dla Żydów.

 oO o—
JE D Y N E  PO RO ZUM IENIE  

M ówią, że je d y n e  po rozum ieu ie , ja k ie  
n as tą p iło  o s ta tn io  — w y d arzy ło  s ię  w... 
an g ie lsk ie j ro d zin ie  k ró lew sk ie j.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PU ACE

N AUCZYCIELA ję z y k a  n iem ieck iego  po 
s /u k u ję . Z g łoszen ia ul. B ia ła  2 m. / od
4-ej do 8-ej. ______________
PO SZU K U JE się ro d o w ite j fra n cu z k i na 
trzy ty g o d n io w y  w y jazd  do Z akopanego  
z p an ien k ą , d la  o p raco w an ia  tem atów  m a
tu ra ln y c b . T elefon  6S303. . _____________
P O T R ZE B N Y  p rac o w n ik  f ry z je rsk i na 
s ta łe  zaraz. Sosnow iec, M odrzejowrska  2G
F a jm a n . ______
PO SZ U K U JĘ  try  z. jc isk ieg o  pom ocn ika 
m ęskiego  od zaraz . "W iadom ość Bęuzin
f i l ia  „E x p resu " .________________________ __
O R K IE S T R A  8—10 osob n a  S y lw e s tra  po 
szu k iw an a . O fe rty  do d n ia  15 g ru d n ia .— 
B ędzin  f i l ia  „ E x p re su ”.

LOKALE

iDO w y n a ję c ia  6 poko i z k u ch n ią , ce n tra l 
| no o g rzew an ie . Będzin, K o łłą ta ja  43.

KUPNO I SPRZEDAŻ

E B L E
na raty go low e i zam ów ienja syp ia ln i#  
stołow e, gab inety , kom binowane szafy , 
saloniki i kuchnie

o T o m a  n y
nowoczesno tapczany, fotele, kozetki ma 
Icrace. siatki, wszelkie przeróbki wykona 
nie solidno gwarantowano, ceny niskie J. 
TOMCZYK, Sosnowiec, ul. 1-go Maja 14
Tel. 63-105. P rzyjm u je pożyczki i ob li­
gacje państwowe. F irm a egzystu je od
1310 roku._______________ ________________ _
M EBLE: g ab in e ty , sy p ia ln ie , s lp iow nie , 
kuchenne, koze tk i, fap c żń ń y  ipoleca sk ła d  
fab ryczny , „Spoiw o”  B ędzin , N a ru to w i­
cza 8, tel. 74.847.

m r f B i O N K ,  D O K U M E N T Y

JOZEF ABRAM CZYK, Sosnow iec, Mo­
d rze jew sk a  15. źgub ii św iadectw o p rze ­
m ysłow o 11 k a te g o r ii  w y d an e  przez 1! U* 
rząd  S k a rb o w y  w Sosnow cu. 
UNIEW AŻNIAM  zagub ione dw a w eksle 
w -ystaw ione przez T w ard o w sk ą  A n to n in ę  
n a  sum ę 400 zło tych . H elen a  B lacha .

KINIO „ e O i . A *___________M_____

Szalona komedia tysiąca 
mień p. t.

meporozu-

Ostrożnie 
profesorze

w roi. gł. HAROLD LLOY jako roz 
targniony profesor archeologii.

Początek I seansu o godz. 17.30, 
w niedziele i święta o godzinie 15.30.

D o s łynnego  p ia n is ty  p rzy sz ła  m łoda 
p a n n a  z p rośbą , by w ysłucha* i ocem f je j 
g rę . P ia n is ta  zgodził się. M łodą p a n ien k a  
g r a ła  pół godziny  w reszcie p j  ‘a :

— I  co pan mi rad z i, m is trzu ?
— W y jść ' ja k  n a jp rę d ze j za mąż.

o  *  *

K łó tn ia  w m ałżeństw ie . Żona sz a le je
— J a k  śm iesz ta k  ze m ną postępow ać 

W szy stk o  m nie zaw dzięczasz. M eble, hi® 
lizn ę  sreb ro , m ieszkan ie , w szystko  to  i a  
w n iosłam  go m ałżeństw a. A cćś tym  ini*Ł 
n im  się ożeniłeś?

— S pokój.
•  *  *

„H a! Cha!'* — słu szn ie  pow iedzia ł PL*‘ 
w ien  Czech.

W związku z u s tą p ie n ie m . p re in ic rń
C zechosłow acji - •  S y row ego  twierdz-* 
w  k o łach  p o lity czn y ch , że oczekuje S °  
obecnie — „ P a n is  B enesz — m e re n tiu in  .

W y d aw ca : H elena M onsiorska, Druk. „Expres Zagłębił" Sosnowiec, Teatralna 1-a, R edaktor Tadeusz Lipsk*.


